
iw m y w c pocztowa opraeona ryczaftemr

ORGAN PO LSK IEGO  STRONNICTW A LUDOWEGO.
WYDAWCA: C H ŁO P SK A  SP Ó ŁK A  W YDAW NICZA. N A CZELN Y  REDAKTO R: JAN STAP ltiSK f

MAREK

Numer pojedynczy 1 0  Wlk. 
■ liarju rtcuii 2 Doi. ?3|idfKif i m  1J et.

Biuro ledakcyi Adminut. acyi: 
Kraków, uilei Reformacka Nr. 7. 
Adrea na listy,przekazy, reklamacye itp. 

„Przyiaclel Ludu" —  Kraków.

Wychodzi raz w tygodnia na niedzielą.
Pobieranie ^Przyjaciela L « in *  można rozpoczął 

każdego czasu.

Pr«ntmaratąi kolportaż płaoiaiąsędry.
Anonse pe 50 marek od wiersza petit.

Nr. 33. niedziela, dnia 14 sierpnia 1921. R ok  XXXIII.

Unicestwienie reformy rolnej.
Okręgowy Urząd Ziemski w Krakowie prze 

znaczył na paroelaic/e w  myśl ustawy o redar* 
mde romej sześć prywatnych, majątków w za* 
chód niej MałopoLsce, a miano wicie: Kasina
Wielka (paw. Limanowa), Olszyny (pom . Mie­
lec), Kościeiniki (pow. Kraków), Skołyszyn 
(paw. Jasło), hrae 1 'e (paw. Mielec) i
Pustków (pow. Ropczyce). Dochodzenia w tej 
oprawie trwały blisko rok, aż wredwsLe Okręgo* 
wa Komisya Ziemska w  Krakowie na wiosnę rb. 
wydała orzeczenie zezwalające na wywłaszcze­
nie tych majątków na cele reJoimy rolnej t. J. 
rozdziału między małorolnych 1 bezrolnych 
chłopów. Właściciele wj żej wy mienionych ma. 
jątków nie dali jednak za wyprane 1 wnieśli ne- 
kursy do Głównej Konnayi Ziemskiej w War* 
1 za wie. Dnia 27 lipca hr, odbyły się rozprawy 
w tej sprawie, których wynikiem było, Iż Głów* 
urn Komisya Ziemska zniosła orzeczenie Okrę­
gowej Komisyi w Krakowie co do -wszystkich 
sześciu majątków, czyli zadecydowała, iż owe 
majątki nie mogą n& razie być pra rzoaiczone na 
cele reformy rolnej. Jako powód takiego orze* 
czernią podano, M  postępowanie w sprawie wy- 
właszczeni L tych majątków było wadliwe i nie* 
zgodnie z ustawą x unia 15 Lipca 1920, gttyż przed 
stawicie! Ministaratwa rolnictwa nie był na roz* 
prawie. Teraiz więc Okręgowy Urząd Łcmski w  
Krakowie musi zacząc sprawę na nowo, co zaj* 
tnie kilka miesięcy czasu a może 1 rok cały, a 
kiedy Wszystko będzie przygotowane. Główna 
Komisja w Warszawie znów zapewne znajdzie 
jakiś kroczek prawny i  oświadczy rią przeciw 
wywłaszczeniu obszarników.

To orzeczenie warszawskie wywołało niekła­
maną radość wśród obszarników i wlało w ich 
serca otuchę. Przekonali się, że nie taki dyaheł 
straszny jak go malują i że nie trudno jest przy 
pomocy dobrych adwokatów niedonuścić do u* 
życia ani jednego majątku prywatnego na cele 
rófcrmy rolnej. To też w  gtazeta.ch swoich 
chfnalą oni ogromnie członków Głównej Korni 
wyl Ziemskiej w  Warszawie jako ludzi mą* 
l-reh aeiaoKfltfnisich i sprawiedliwych, którzy

nie dopuścili do „pokrzywdzenia biednych wła* 
ścicidi i do pogwałcenia elementarnych ^asad 
SłU3Z”OÓd“.

Zauważyć preyhm należy, że Główna Kombi 
sya Ziemska nie jest jeszcze ostatnią deską rak 
tunkiu dla obszarników, t tórym grozi wy w ta­
szczenia. Od orzeczenia tej komisy! mają oni 
jeszcze jeden środek prawny, a mianowicie 
skargę kasacyjną do sądu maijwyższgo, który 
na podsitajde obowiązującego kodek°u (Cywib
0 ego orzeknie zapewne w większości wypad­
ków także na korsyść właścicieli m ajątków  
ziemskich.

Kto jeszcze dotychczas miał jakie w tym( 
względzie wątpliwości, ten po opisanych wyżej 
faktach musi przyjść do przekonania, iż cała 
ustawa o reformie rolnej, którą tak skwapHwi* 
Sejm uchwalił 15 lipca 1920 pod grozą najazdu 
bclEzemickiego, to nic więcej jtafc tylko blichtr
1 blaga obPtzoma na pociechę naiwnych łudzi. 
Sprawdza się to, co ludzie rozumni Już dawno, 
mówili, iż na podstawie tej ustawy ni3 mofen* 
żadnego prawie majątku prywatnego wywlatw 
czyć. Ustawa ta jest pod względem rzeczowymi 
pozornie bardzo radykalna ale pod względem 
proceduralnym to jest sposobu postępowania 1 
w kierunku stosowania środków umożliwiają*, 
cych szybkie przMpirwiai&zenie reformy jest bar* 
dzo dla Obszarników oględna i korzystna. Twór* 
com tej ustawy (Witos i  towarzysze) chodzi­
ło nie o rzecz samą tylko o wywołanie wśród 
chłopów chwilowego efektu i nadziei, że prze* 
cież w tej sprawi coś się robi. Nie wiemy, czy 
owe pochwały obszarników będą Lardzo na rę4 
kę pdiaatowcom z p. Witosem na czele; jeżeli niei 
zatracili jeszcze poczucia, wstydu i odpowie*! 
dzialDości wobec chłopów, to rumienić się wiru 
ni na widok, jaik całe ich dzieło z ich własnej 
winy w gruzy się rozlatuje. Wszak Główna Ko* 
misya Ziemska została częściowo (4 członków) 
mi*mowa,na przez Rząd, zaś częściowo (6 człon­
ków; wyli rana prz< z Sejm w październiku 1920 
juz za rządów p. Witosa. Większość w tej ko*, 
misyi mają piastowcy i ich pcpleczoięy; prgBe-
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sem ok rtgow ego  Urzędu Z iem sk iego  w  Krako* 
w ie  jest w yb itn y  piastowiiec Dr. Lacki, pow ia­
towe Urzędy Z iem skie w  Zachodniej M a ł^ o l-  
6cc są w yłączn ie wr rękach piastowców . K to  
w ięc  w inien, iż  izecz  cala iz w yw łaszczen iem  
ow ych  sześciu m ają tków  została w ad liw ie  prze* 
prow adzoną?!

I tu się mści strasznie podobn...: jak i w  iii' 
nych sprawach, (odbudowa, zagospodarowanie 
odłogów it, d.) owia niesłychana partyjność pia* 
Btowców w obsadzaniu wszystkich stanowisk 
wyłącznie swoimi ludźmi. Ma to być niby przy­
gotowaniem do wyborów, ale skutek będzie cal* 
kiem przeciwny niż to sobie p. Witos myśli. Pan 
Łącki miał dosyć mądrości, by majątek Joniny 
wydrzeć z rąk hiednycn inwalidów i osadzić 
tam (swego brata (przepraszam stryjecznego), 
lub Jasiowi Padle oddać Ł tyto wice, zaś Jawidze 
majątek koło Ryglic itd. itd.. ale niema dosyć 
rozumu ani wiedzy, by jedmagm obszernika wy* 
właszozyći

Ustawa roina jest kiepska, ale całkiem grun­
townie zagmatwał całą sprawę dotychcnastywy 
prezes Głównego Urzędu Ziemskiego p. Tomasz 
Wilkoński pi ostowi ec. Temu rzeczywiście naile* 
ty się od obszarników i wrogów indu pomnik 
zasługi. Wydal on taką moc rozpoa ządzeń, inr 
strukcyi, objaśnień do istawy, im teraz nikt się 
w tem wszystklem wyznać nie może. Każdy 
krok komisarzy ziemskich jest tam przepisany, 
a nawet jest polecenie w jakie] czapce ci pano* 
wi mają jeździć na koirrisye. Ponieważ p Wil­
koń ski jest człowiekiem bez wykształcenia pra* 
wr iczego i fachowego, podobnie jak jog » oto- 
ozem:', więc owe instrukcve są nieraz jprzeeme 
»e sobą, a w wielu wypadkach 1 z uisitawą. Taki 
■tan rzeczy jest nader korzystny dla obszarni­
ków, bo im więcej instmkcyi, tem więcej mo­
żliwości i powodów do rekursów i skarg i tema 
iwiuksza nadzii ja wygranej.

Tak więc wskutek złej woli, nieuctwa i par­
tyjności piastowców reformę rolną w tem zna* 
czendu, iżby miała służyć dla bezrolnych i mało­
rolnych chłopów, można uważać za pogrzebaną. 
Rtfcimia rolna wychodzi na korzyść adwoka­
tom różnego rodzaju pośrednikom i protego* 
war.ym przez niaslowców jednostkom, zaś przy­
noś nieobliczalne szkody rzeszy ludowej i Pań* 
■twu. Skarb Państwa utrzymuje, opróc® Głów­
nego Urzędu w Warszawie, 15 ok ręgowych U- 
Kzęóów Ziemskich, 125 nowi&towyca Urzędów 
Ziemskich, razem przeszło 2.000 urzędników, co 
kcsz&uje przeszło miliard maaek rocznie. Grube 
miliony kosztują również Komajsye Zóomsde, 
bo traetoa płacić członkom tych Komisyi dyety i  
ta*-** podróży. Główna Komisy a Ziemska ma 
10 ^O r ków, każda Okręgowa Komisya liczy 9 
ezłorków. a, Powiatom a 11 członków, tak, iż o- 
gólna Lczba członków Komisy! Ziemskich wy* 
ncj przeszło 1500 osób, a Gminie KomiMye 
Ziemskie liczą razem 63.000 członków.

A razulUt? Ź ećen . Bo jeżeli „uczony*1 Dr. 
Łącki cle potppfi poa-tądnŁe przygotować wiyw 
WłaflKeenia, ani tatowa maiatkii io gq tscfW

0 Urzędach Ziemskich na kresach lub w  Króta 
stw ie, gdzie na czełe tych Urzędów stoją ludfcte 
przeważnie o sprawie zielonego nie mający po* 
jęcia.

Cóż więc pozostaje z reformy rolnej? Prywa­
tna psroeiaicya, dokonywana przez różne upółki, 
którym Główny Urząd Ziemski daje na to ze­
zwolenie i niby je kontroluje. I o to wystąpił nr 
szranki w  „Piaście” poseł Jam Gawlikowski 
(Małop.) w  obronii© owych Spółek. My wiemy, 
jak się owa kontrola ze strony Urzędów Ziem­
skich odbywa. Prywatom parcelacya jest za­
przeczeniem reformy rolnej, bo uniemożliwia 
nabycie ziemi biednej ludności, bo im ie ziemia 
na za-.._.ze wydziieaa. To też i uchwała sejmu 
z 10 lanca 1919 i ustawa z 15 liipca 1920 wyra* 
źub* anzak , Ib „regulatorem władania ziemią 
będzie Państwo” i że .wykonanie czynne refor­
my rolnej należy wyłącznie do Państwa”. Po* 
pietranie zatem parcelacji prywatnej, wykony­
wanej przez Spółki, praeiz Urzędy ziemskie jeśli 
Sfpnzeozne z ustawiam! t przeto jest beprawiem. 
Między właściciela majątku a kupującego 
wkrada się zupełnie niepotrzebnie pośrednik, 
który podbija ceny gruntu i sam zagarnia do 
kieszeń ogromne zystki ze szkodą tak włości 
cttala jtatk i kupującego. Doświadczeni a poczy­
nione w  wielu państwach europejskich wyka­
zały, iż orzy każdej akcyi paroelacyjnej nagło- 
wniejszem luebezpiecz-eńnwem jest pośrednik
1 że usunięcie tych drapieżców, bez względu na 
to, ozy to są Indzie prywatni ozy Spółki, jest 
głównym celem każdej dobrej reformy rolnej.

Zdałe się, iż czują „piastowcy" pr-epaść, jaH 
k«_ się wokwj nim otwiera i dlatego chwytają 
ddę w ohec przeciwników politycznych os bitni*- 
go środka ratunku, a tym jeet denuncyacya. —i 
Wszyscy, którzy poważają się krytykować rzą­
dy Witosa, to bolszewika! Zgnębić ich, zamknąć 
do krj mmatu, konfiskować gazety i pi < ma pi- 
tfeąoe prawdę, a których nie można kupić za 
pieniądze zarobione na paacelacyi! Takie wrza­
ski podnoszą się ze szpalt „ludowego” Piasta Wl 
3 miesiące po uchwaleniu wielce demokratycz­
nej koi fctytucyi. Ale na szczęście chłopi nie są 
tak naiwni jak to „Puwrt” mniemr. Chłopi cenią 
wysoko tych bojownikow, i  tórzy w czasach <*- 
gólnej dęmoralizacj L maią odwagę p odm .iść 
śmiało głos protestu i krytyki przeciwko rzą­
dom kliki paastowsko*otbszarnictzej. Chłopi wie­
dzą, itz do wzrostu bolsizewizimu pi zyczyn.a saą 
głównie ten, kto i rzez złe rządy i nadużyci* 
sieje niezadowoleni^ i głorycz w ^arcach ludu 
pracującgo. M. T.

Pierwszy paw A  liośd
w Polsce.

RagponządBenAeci Rady ministrów *  9 czeniH 
ca b, r. wymarzony sntrt m  dzień 30 o r »  
faut 1021 termin pśerwwego powszechnego spoi
fik W M fiL  Jfltoocswńnis usm scan& tasa teł
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Hkri*. mHa domów miieagfcatoycfa (tak zwTntowrira* 
tych, jak i niezamie stałych) oraz innych bu­
dynków, o ile są zamiumke mieszkań, gospo* 
ń«r- ‘w rolnych, ogrodowych 1 leśnych 1 upis 
swierząt domowych. W  rwńęzku. w , spijem lu­
dności p-Dąprow adzony będzie apilfl sierót. Spds 
domów poprzedzi mimeracya domów, którą 
muszę, zwierzchności gminne spmwdzlc 1 uzu* 
pełnie do 15 sierpnia. Cn ima będzie mu* 
adAła następnie utrzymywać stałą ewidency ę 
Dumeracyi. a wykreślenia numerów będę mo­
gły być przeprowadzone tylko za pozwoleniem 
starostwa.

Do zeznawania przy spisie obowiązana jest 
każda podlegająca spisowi osoba, a obowiązek 
ten ciężj praedewszystkiem na gfowie rodźmy. 
Na żg lanie organu spisowego zeznający obo* 
iwięzany jest »«r»i;niio poprzeć dowodem z do­
kumentów (n. p. metrykę, arkuszem posiadło* 
ści gruntowej i Ł p.).

WJBdomoścń, dotyczących1 domów', gospoś 
darstw, oraz zwierząt domowych obowiązani są 
Udzielać zorzą icy tychże, a więc właściciele, 
dEierżaiwcy, julministratorzy, kierownicy itd., 
wzgl dnie zastępcy tychże lub domownicy. Ze* 
wmnmńa, będę Składane Jużto ustnie, jużto piSe* 
mnie na formularzach spisowych.

Spisu osób wojskow ych w czynnej służbie 
do^onaję włfcJ’e wojskowe.

Do przeprowadzenia spisu powołane zob.isna 
powiatowe 1 pmluu.- komisye sp'sowe. Spisy bę­
dę przeprowadzali komisarze spisowi, których 
powołanych będzie w  calem państwie około 
EWerdzieśd tysięcy. Korriaarze spisowi w czasie 
Wykonywania czynności spisowych będę mieć 
charakter fui kcyonaryuPzy publicznych i będę 
Stać pod ochronę prawa. Komisarzom tym ób» 
wiązane sę gminy dopomagać przy przeprowa­
dzaniu spisu, a w szczególności dostarczyć im 
asystencyi urzędowej, urzędowego lokal a ze 
światłem i opalem, zaopatrzyć ich w materyały 
piśmienne, dostarczyć w  razie potrzeby podwód 
1 wypełnić wszystkie czynności imstrukeyami 
wsikazane, oczywiście kosztem funduszów gmin* 
nych. Rozporządzeni® Rady ministrów mówi, ze 
czynność kMmstvrzja spisowego jest honorowę 
fuńkcyą obywatelskę, w zasadzie bezpłatną. Je- 
fli jednak który komisarz zażąda wynagrodzę* 
uaa, to je otrzyma według nerm ustalonych 
przez rząd. Połowę Jednak tego wynagrodzenia

muz] prkryó gmina z ’ własnych funduszów.
Wdzynkle im e koenta, prócz wyżej wymienia* 
nych pokryje SkażL Państwiai. Kto przed komir 
sarztm spisowym świadomie lub choćby z nie* 
dbalstwa poczyni zeznanie nieprawdziwe, lub 
kto mimo wezwania władz spisowych lub ich 
organów nie udzieli im informacyi, wzbroni taę 
wpuścić organa te do mieszkania, budynków 
gospodarskich lub na swoje pola, kto utrudni 
im w jakikolwiek sposób sprawdzenia objętych 
badaniem okoliczności, o ile nie podpadnie pod 
«urow£ze praepiry ustaiw karnych temu jrozł 
§ 4 rozporządzenia mini -ctcryalnego grzywnę do 
600 marek, a w  razie niemożności śc ągnięcla 
aresztem do jednego miesiąca, względnie w  ra­
zie powtórnego wykroczenia karę podwójną. 
Kary wymierzać będzie starostwo. Odw ołanie 
od orzeczenia, karnego "est dopuszczalne.

Rozporządzenie ministeryalne zastrzega w 
§ 7, że zeznania poczynione w czasie sp.su będę 
uiyw ane tylko ^o celów statystycznych i nie 
mogę być udzielane Władzom publicznym, ani 
też osobom prywatnym w  innym celu, w szcze* 
gólności nie mogę być podstawę do nakładania 
podatków, przeprowadzenia rekwizycyl lub wy­
taczania dochodzeń sądowych lub administna* 
cyjnyrh.

Zauważyć należy, co zresztą jest powszechnie 
wiadome, że z powodu wojny księgi gminne w 
przeważającej ilości gmin cę w  wielkim niepo* 
rządku, albo ich brak zupełnie. Dotyczy to księ­
gi kanśkrypcyjnej, księgi przynależnych i oto* 
cyeh, księgi meldunkowej, księgi ubogich, księ* 
gl wyborców itd. Dlatego też doradzamy, aby 
wszystkie Urzędy gminna równe cze'ni« Ze spł« 
sem r°wsze'hnym przeprowadziły na własny 
użytek spi. ludności w gminie tak, aby mógł star 
nowić on podstawę zaprowadzenia lub uporząi* 
kowania ksdęg gminnych. Dowze uizędzane 1 
prowadzone księgi grrmine to wielka ulga w u* 
rzędowaniu. Zastępują one i ułatwiają pro war 
dżemie dochodzeń a  w  rezultacie oszczędzają 
funkcymiiaryuszcwn gmin lym widc czasu a 
gminie wydatków. Jednorazowy niewielki wy* 
datek na pokrycie kosztów spisu ludności na 
użytek gminy, opłaci się stokrotnie. Raiy gmin­
ne powinny więc natychmiast zebrać się i pole* 
cić Zwierzdrnościom gminnym zajęcie się tą 
sprawą i uchwalić na ten cci jakiś stosowny 
nadzwyczajny wydatek. Dr. J. Putek.

RADOMSK, 31 lipca. Gdzie okiem spojrzeć, 
wszędzie się widzi rozprzężenie, wynikłe z 
winy złych rządów „piastowy< h“. One do­
prowadzają lud bezrolny 1 małorolny do o- 
stateczności. Dzięki wydaniu nowych ban­
knotów, waluta nasza znów spadnie do 
mniejszej wartości. To wszystko się odbije 
®nów na doli ludu pracującego miast i 
wsi Ani mowy dalej o prawidłowej reformie

rolnej, bo kmiecie „piastowe11 zacieraja rę­
ce, że dzika parcelacya będzie szaleć coraz 
dalej i coraz wiecej. Szkoda was, „piastow* 
cy“, że się tak okropnie usprawiedliwiacie 
przed ludem. W am  się zdaje, że chłop pol­
ski, częściowo obałarnucony przez was, jest 
taki naiwny i zaraz wam uwierzy. Szcze­
kacie siarczyście na endeków, nazywając iolj 
,,gangreną", a przecież wy jesteście ich tyl-
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nę straty, Wzięcia, jak się słusznie sweppo 
czasu wyraził Kuba Bojko, za „dobijacza‘\ 
a więc ostatniego ciurę. My starzy i młodzi 
ludowcy „Stapińszczycy" znamy was zna­
komicie i wiemy, że jesteście ich filię.

Dzięki piastowcom polityka ludowa tyle 
ucierpiała, że dziś pańszczyzna polnooi łeb 
coraz śmielej, coraz lepiej, to dlatego, żeście 
się okrutnie pokochali choćby w Małopol- 
skiem Towarzystwie Rolniczem i w  Innych 
,rozmaitych „Spółkach". Połowa waszych 
rzekomych „ludowców" była endekami, któ- 
lych nikt nie znał w ruchu ludowym. Stron­
nictwo wasze puchnie, niby nadęta ropu cha. 
ale m m  się zdaje, że nie daleko do tego, a 
całkiem pęknie, bo tyle macie u siebie róż­
nych obcych naleciałości, które wam tego 
figla zrobię. Zdradę jesteście powstali, zdra­
da was zadusi. Udało się wam w  czasie ma­
łego jeszcze zainteresowania, politykę ludo- 
Wę rozbić ruch chłopski, dzięki obłudzie „lu­
dowej", ale obecnie pokazaliście całkiem 
flwoję buzię, gdy jesteście u żłobu rzędów e- 
Dzięki wam  lud małorolny i bezrolny został 
wystrychnięty na dudka i tak okropnie stę­
ka i « d  ciężarem wszelakiego wyzysku W y  
chcecie, aby w wolnej i niepodległej Polsce 
biedota wsiowa na was charowała, ale nie- 
doczakanie wasze. Pod swój zaszargany 
sztandar .piastowy" chcecie zagamęć cały 
lud polaki pod maskę ,,jedności". My, bier 
dota chłopska ze wad, nie chcemy was mieć 
za przedstawicieli w  Sejmie więcej, spoczy­
wajcie sobie na krwawiźnie ludu polskiego. 
Zasmakowała wam dzika parcelacya dw r  
rów, chcecie jako dorobkiewicze wojenni 
r^^rpTinr tvP-.o między siebie kochanę zie­
mię, żywicielkę. Reklamowaliście sdę (to 
zuaczy: uchylali) od służby wojskowej ma­
sowo zeszłego roku w czasie najazdu bolsze­
wickiego, a mówiliście niech ta idzie biedo­
ta wsiowa do koszar, a my będziewa sobie 
spoczywali na swych zagonach włókowych, 
bo kto mi będzie robił w  poiu. Nam jest w ia­
domo, że ten się reklamuje, kto umie za so~ 
bę ctodzić, a że Witos prezydent mia» do 
Idyspozycyi wszystkich starostów, więc ła­
two wam to przychodziło do załatwienia.

Zarzucacie naszemu prezesowi posłowi 
Stapińskiemu, żeby poszedł z dyabłem, aby  
was pokonać. Stapański, jak i całe naize 
Stronnictwo pragnie obecny nieznośny stan 
obalić, a to przecież powinno na tem zale­
żeć wszystkim, którzy boleję nad obe< nem, 
fatalr sm położeniem nieznośnych jtosuir 
kow, dzięki waszym rzędom w  Polsce.

Powiadacie i pisa ecie w  „Piaście", że w  
Ameryce iest drożej za dolary coś kupić, niż 
u na a w  Polsce za marki. Wiemy o tem, ale 
tam znów inaczej zarabiaj ę, stosownie do 
proporcji, bo derookracya amerykańska nie 
pozwoliłaby na wyzysk pracy, jak u nas się 
dzieje. A  nie piszecie wcale, że śmiesznie 
lania marka (I) jest pogardzana msz bar­
dziej we wszystkich państwach ościennych 
(  za morzem. Tania lest dla tych. kto ma

wielkie kuny, a  że u  was tacy się znajduję, 
to nie wętpimy ani na chwilę (nie chcemy 
ich wymieniać). Nasz „Przyjaciel" już nieraz 
nam ich niektórych w ymienił. My -niemy ró­
wnież, że lubicie i smakuję wam wielkie 
góry marek, a zarobione na krzywdzie ludu  
polskiego. Potraficie dobrze wyżylić ze siły 
małorolnego lub bezrolnego mieszkańca wsi. 
Do tego jesteście jedyni, zdobyliście w tym 
wypadku rekord. Poco w  takim razie wysia­
liście panowie „piastowcy" swych leaderów 
do Ameryki do drogie dolary? Poseł Bryl. 
zahrpł pakę obrazków świętych z „KatoL 
Spółki Wydawniczej" „Prawda", gdzie się o- 
becnae drukuje „Piast". Obrazki te służyć 
będę jako zachęta dla „Braci chłopów na 
znak goręcej wiary, przywięzarda do Kościo­
ła  i kleru". Będziecie chcieć tymi dolarami 
jeszcze bardziej skuć i skrępować lud pol­
sk i Zatem trzymajcie się i miejcie sdę na 
baczności w  Ameryce Ludowcy „Lew icy" PJ  
S. L. Pragnę założyć jeszczs jednę gazetę p t  
„Nievi (da I udu", jeszcze im mało całego tu­
zina ich ogłupiajęcych i cygańskich piśmi 
deł niby „ludowych". Obecnie poszukuję re-i 
daktora do owego pisemka, może się znaj­
dzie drugi Ręczkowski, albo Jajko-Owińskf 
lub jaki Kulpa. „Trzeźwy" Dubiel już reda­
guje „Wolę Ludiu" w  Warszawie. Znamy się 
na waszej obłudzie panowie „piastowcy", do­
życie za wszeikę cenę do rozrortu „Piasta4* 
ale powoli, pomaluczku przekonacie się, że 
lud was kopnie w sam brzuch za zdradę 
jego. Dzięki to ówczesnemu ministrowi dla 
Galicy! ekseelencyi Długoszowi porodziło się 
to bractwo i pragnęłoby mieć Lud w  swycn 
kleszczach niewoli chłopskiej.

Dość krzywdy i poniewierki ucierpiał lud! 
polski od tych szachraii. Dokęd tak dalej bę­
dzie. Niech się ten ustrój zmieni Reformo 
rolna zbudź się z uśpienia, bo czas naiwvż» 
azy, żebyś otarła łzy i polepszyła dolę luidtj 
pracuięcego nn, wsi.

Grabarze „piaśtowcy", co robicie, co robi­
cie? Wieczna zemsta I przekleństwo was ści­
gać, będzie! Będcicm" dotęd piętnować was, 
panowie „piastowcy", aż się ock-nfrele i zro­
zumiecie, że tak dolei na szkodę ludu nfe 
można działać. Cieszcie się panowie „pia- 
stowcy" i  te wszystkie nadużycia za ciszcie 
sobie do wieńca swoich zasług. Dość tego. 
Niech nastąpi zmiana radykalna.

Wincenty Debf dc.

~ : “ ~  
Krakowiak „piastowców"

HejAe loo — J j »  — dama 
dobrze nam się dzieje —
O W c sfeę ‘-«wi w  Jaśute pana 
ae wszystkich się knieje.
Dobrze nam się ptwyd&ncjfco, 
be Polaka powstała «  
mos Się w Potakf k artę wryto-i 
Bokt! Tkbśe cbwałsl "  '
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Przewodzą TL?Lm w  zbożnym trudzlA. 
prowadzą, w dostatki 
różni „wielcy" w kraju ludzie 
i różna Gagatki, 1

Hejże kio — dama —'■ dana 
Szczęście człeka grzeje.
Nic choć rzesza zagniewana 
woła nam: Złodzieje!

Izdebnickie piękne niwy 
.już w naszem władaniu —•
Cóż choć jakiś brat „poczciwy 
powie nam: ty draniu!

Cóż choć powie: Ty bandyta*
Chłop co z nędzy pieje —*
Skoro mamy gratkę sytą: 
białowieskie knieje... ,

Cóż choć powie: łotrael żbójut 
Gdzie skóra — gdzie jaja?
„Piasty41 dzisiaj w kręg azwdndlusa
Uczciwość to baja..

Hejże ino dana — dana 
Godzino radosna!
Niech rośnie mia Chwałę Pana 
nasza „Polska Sosna44.

Bryl kamienic kupił sporo,  ̂
dwa dwory na wschodzie, /
Bardal jodzie nad jezioro 
brudy moczyć w wodzie.

Przecież dęby z Niepołomic 
Stoję, dzisiaj w cenie —
Dawniej w mieszku nie było ufa 
Dziś pełne kieszenie.

Wicek już aa pałac ranieerła 
swoję niską chatkę —»
Twarz mu szczęście roapromieufcj 
kupuje krawatkę.

Dzisiaj głośny w całym świecić 
Ma różme „oadera" — ,
Lecz najmilszy mu tan przecie, 
co ma od k» jzera...

■ Dębski ów idealista 
też nie wzgarda! trzosem; t 
zarobił milionów trzysta - *  
bo chłop x dobrym nosetn.,'

Chociaż bieda w świede wzrasta — 
trudno o dwie marki « ł  
czterdziestu dwóch poetów a 
kupiło folwarki.

Hejże tao —  darnż moja 
Nie bójmy się końca —* '
W  Gdańska namt jest ostoją'
w Gdańsku nasz otoońca.

Tam przezorny nasz Gagaiek, 
w dopomoże „
Wazek kupił ładowny statek —
Weźmie o m  za marze.

Niech o jutro nikt nie pyta, 
Kto z nami „rżnie44 pana. — 
Dobrze w Polsce jest i kwita! 
Danaż moja dana. —

ttacmiK

Kogo tu oszukano?
Od czasu jak się w Ameryce zepsuło pole pra­

cy i jak fala emigracyjna ruszyła z powrotem 
do Polaki *  uciułanym groazńm, z nabytą wic* 
dzą i praktyką gospodarczą, coraz więcej sły« 
az yadę o „amerykanach44. A słyszy się o nich 
przeważnie złe wieści, n. p. że „amerykanie" to 
ludaae zepsuci, zarozumiali, ba, heretyki, bo im 
się zachciewa jakiegoś kościoła narodowego, 
amerykanie to bozbożnafci, bo szydzą z maiiooa- 
ra rzymskiego, a co najgorsza, o , tego wszyst* 
kiego ,̂ zlego“ chcą uczyć tu W Polsce swoich 
znajomych.

Coraz więcej słyszy się o aresztowaniach za 
przywiezienie z za morza „zepsutych" (oświa­
towych chyba) książek i t. d, A główną rolę wi 
tych narzekaniach odgrywa ksiądz rzymski, 
ojciec duchowny, kapiampatryota, spowiednik, 
grzeszników i t. d.

I za co to wyrzekanie na tych Bogu ducha 
winnych Potoków? Za oo? Powiedz księże je­
den i drugi, powiedzcie wszyscy, którzy czyha* 
cie na te dolary ciężko zdobyte z narażeniem 
życia? Czy za to, że tysiące dolarów wysyłał ten 
„amerykanin" do kraju, by was żywić? Czy za 
te pęczki z towarami wysyłane dla biednych w  
kraju? Cała Polaka wyciągała głodne ręce za 
morze po chleb, po buty, po dolary, a Polak* 
amury kanim jako wiemy syn Matki słał i słał 
co mógł, byleby dopomódz Ojczjznie, pożycza! 
Jej nawet pieniądze śląc do Warszawy.

I jak nas tu za to wszystko przywitano po 
drodze z Ameryki? Niżej krytyki! Od Gdańska 
aż na miejsce pobytu okradano nas, a nie było 
kogoś, ©oby nas pouczył, dopomógł. I serce tar­
ga się z bólu za to macosze przyjęcie. Sam fakt 
w Warszawie wystarczy przypomnąć. Ż  etapu 
emigracyjnego na stacyę kolejową za przywrę* 
zionie kufrów płaciło sdę po 200 mik. od każdego, 
a od walizki 100 mi. Z przed stacyi na peron od 
każdego kufra po 100 mk., a za położenie kufra 
na wagę 50 mk„ pomimo że na stacyi wisi tar 
blica z wyszczególnieniem He sdę należy poehi* 
goczom, lecz ci drwili z tego mówiąc: , ni ech 
rząd nosi wam kufry po tej cenie". To tyle się 
płaciło z końcem marca, a dzisiaj chyba 3 razy 
więcej. I wtedy, przyznam się, na takie przywi­
tanie nas z Ameryki hisfca z oczu nam spada 
i paifcryotyzm słabnie, tem czysto chłopaki, na* 
byty za morzem.

Ale jeszcze nie koniec na tem.
W  Ameryce sprzedawano polskie bondy 

(P. P. P.) f lud wyciągał dolary z banków i ku* 
pował. Prawda, 20 lat czekać na bandy to tro­
chę za dużo, ale ogłaszane w  pismach było, że 
wszelkie sprawy kupna z rządem mogą być za*
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łatwiane polskimi Lordami be® jakiegokolwiek 
potracenia, że Q. p. ja ko "ląc drzewo z rajdo­
wych lasów mogę płacić takim boudem tak jak 
gotówką,. W  tej myśli mvśmy kupowali owe 
bonty, lecz anowu z , amerykanem11 poszło się 
niżej krytyki. Bo oto dostałem list z Minister* 
stwa Skarbu, że „pożyczka dolarowa przyjmo­
wana jest tylko jaiko kaucya“. I kto tu winien, 
że teraz się mówi inaczej, a w Ameryce czytało 
i słyszało się iiiaczej. Więc kogo tu oszukano, 
nas „amerykanów"? Nie, bo myśmy dla Oj czy* 
zny zawsze gotowi na ofiarę; ale za to wszyst­
ko Ojczyzna będzie cierpieć, bo chłop gdy raz 
się jego patryotyzm podstępnie wykorzysta, to 
on już lubi być twardy m i przy wyborach może 
być „wet za wet".

A przecież mogiło by być lepsze dla nas serce, 
bośmy tęsknili lata całe do wolnej Ojczyzny, 
tłukliśmy się po cudzych progach i niejedno­
krotnie słyszało się „gadem Polak" za to tylko, 
że się chciało być Polakiem; a tymczasem go* 
rzej nas tu w Ojczyźnie traktują, niż tam za 
morze] a. Bo weźmy tylko skandaliczną aferę 
księdza Łiptaka, to wystarczy zapłakać i jak 
Zagłoba zawołać: „Boże, Ty. widzisz a nie 
grzmisz".

Więc „Amerykanie" (jeśli nas chcą tak nazy­
wać) baczność, do szeregu, złączmy się w jedno 
wielkie ciało, by byle klecha ozy zaślepiony 
nicpoń nie szarpał nas zaio co nabylim za mo< 
rzem. Józef Robak, chłop od Sącza.

Powiat Pilzno.
Górą Pilźnianie! Takie zakończenie (dał 

poseł Krężel do „Piasta" z przed dwu tygo­
dni chcący się chwalić, że lud zwyciężając, 
iwybrał go marszałkiem jowiatu. Stało się 
jto na skutek dymisyi hr, Reya, który w po­
lityce tak krótko patrzy, a jednak ujrzał, że 
marszałków anie w  Radzie powiatowej jest 
so sanno, co udawanie, że się rządzi, kiedy 
ani rządzenie, ani płakanie w  Radzie pow. 
nie przysporzy nikomu i niczego. Poseł Krę­
żel, jako wicemarszałek, został maiozałkiem, 
a jego zastępcą i  włodarzem p. Szczeklik, 
„dobry burmistrz" miasta Pilzna, obecnie 
nabytek piastowc ów, zdymisyonowany ora­
tor Str. Kat. Ludowego, twórca kooperatyw 
pa swoim zagonie i urzędzie, pod hasłem: 
Składnica Kółek roln. dla całego powiatu, 
ako jednej rodziny „Szczeklików"... Kilku  
udzi, którzy chronicznie chorują na radeu- 

stwa powiatu, trzymało się rozmaitych sur­
dutów, aż obecnie została im tylko bluzka 
galowa p. Szczeklika... tą dzierżą mocno aż 
do końca. Na urągowisko poseł K. twierdzi, 
że to jest zwycięstwo ludu, bo nie chce przy­
snąć, że krok ten prowadzi powiat w  obję­
cia wstecznictwa, w  opiekę największych 
Wrogów ludowych.

Są tu stos unkl w Pilzneńskiem wprost tiu- 
morystyczne. .Wszystko to anrobuia noaeł

Krężel i buduje wielkość własną, przez rzą­
dy przeciwników ludowych na stanowiskach 
od po wie d zi alnych...

Górą Pilźnianie, —  kiedy zamiast kolei 
Jasło— Dębica pociągi mieszane stawać będą 
w  Czarnej na interwencyę posła Krężla (za­
wsze stawały isobowe i przyspieszone), oto 
rezultat jego dwuletniej pracy poselskiej... 
Ciesz się Rado Ludowa i Narodzie, Górą Pil­
źnianie... takie to naigrawanie z ludu, któ­
remu nie pomógł, nie doradził, ale jeszcze 
zaszkodził Twój przedstawiciel poseł. Jeśli 
sam lekkomyślny, niech nie kompromituje 
swoich wyborców takiemi pismami

Sekret ary at Rady Chłopskie] Powiat.

Ds Mil Ułów w t a f i i !
Z radością mogę potwierdzić, że ruch lu­

dowy w naszym powiecie pięknie się rozwi­
ja. Ale nie wolno nam spocząć ani na chwi­
lę, musimy doprowadzić do tego, aby w  każ­
dej gminie była zorganizowana Rada Chłop­
ska i aby do każdej chaty docierał posłaniec 
nasz „Przyjaciel Ludu", który od r. 1689 nie­
zmordowanie pracuje, pomimo tylu trudno­
ści z różnych stron. Pierwszy owoc pracy 
„Przyjaciela Ludu" wyrodził się, ale drugie 
zwycięstwo będzie już z pewnością dorodne, 
zdrowe i trwałe.

Pireważnie do Was, Czjtelndicv „Przyja­
ciela", zwracam się z wezwaniem i nrośbą, 
aby każdy z nas wziął sobie za święty obo­
wiązek zjednać choć jeszcze dwóch czytelni­
ków w  takiej gminie, gdzie jeszcze niema 
żadnego. A  potem do W as chłopi małorolni 
i bezrolni robotnicy apeluję, pamiętajcie, że 
o was toczy się walka, dla was musimy w y­
walczyć wykonanie reformy rolnej, was mu­
simy obronić przed bezwstydnie wkraczają­
cą pańszczyzną —  robocizną dla panów, 
księży i zbogacomych pias toweów. Pomagaj­
my sobie wszyscy razem biedacy bezrolni i 
małorolni, abyśmy zwyciężyli gruntou nie i 
abyśmy raz na zawsze wyrzucali z pośród 
nas niewolę i niedolę. Piastoweom musimy 
powiedzieć, aby najpierw- poszli poszukać re- 
łowny rolnej, którą tak bezwstydnie zagu­
bili.

Wszystkiemu rdamy radę. Wszystko prze­
prowadzimy tak, jak być powinno, aJe tylko 
przez pracę i orc-anizacyę wszystki-h mało­
rolnych I bezrolnych biedaków. Nie dopu­
ścili nas piastowcy do zi-mi noazym •wysił­
kiem uprawianej, to musimy p^astowoów na 
bok odtrącić, a zimują musi być nasza po 
sprawiedliwości

Jakób Piórkowski, wlcepr. Pow. Rady Chł.

Bracia Chłopi! „Przyjaciel Ludu"to Wasza! 
własna oazeta. Cartaicua oo i rozszerzajcie! >.
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ROZWAGA,
Biedotę nędzę bronię. Ci,
Co ją. przeżyli iw  śiwiecie;
Gardzą biednym ludzie źli 
To hołota, — to śmiecie.

Czy ubranie duszę zdobi?
To pytanie zadam im.

nie razem legną w grobli 
i  biedny, ciemny gmin?

Im jest dobrze, nie ich bole,
Nas za gardło chwyta głód;
Mają domy, pieniądz, pole 
A sieroty cierpią chłód.

Dążmy ciągle do lepszych dróg, 
ii dobrze będzie da Bóg!

Jan Macek, nauczycie*.

Robotników rolnych wyłączono z  ubez­
pieczenia na wypadek choroby!

Ustawa x dn, 19 maja 1920 r. o obowiązko­
wym ubezpieczeniu na wypadek choroby wpro­
wadziła obowiązkowe ubezpieczenie wszystkich 
robotników, a więc także robotników rolnych i 
służbę domową. Przeciwko ubezpieczeniu pro* 
letaryatu rolnego rozpoczęli nagonkę w sejmie 
i  poza sejmem posłowie piastowcy j  obszar­
nicy, tymczasem idący zgodnie przeciwko 
najgorzej uposażonym robotnikom. Skutkiem 
tej nagonki pojawiło się rozporządzenie mini­
stra pracy i ouieki społecznej z d. 11 lipca, or 
gioaEone w dziennika ustaw % d. 31 lipca, odra­
czające termin ■!>spieczenia na wypadek eha 
roby robotników 1 pracowników rolnych 1 u n  
*bjr domowe] wiejskie] w  kasach chorych na 
ah— mia b. zaboru anstryackiego.

Niesłychane to rosporaędzenie ministra ople* 
ki społecznej (TI) nto podaje wcale terminu, 
kiedy ^Ubezpieczenie ma być wprowadzone. Są 
to widoczne kpiny z ustawy sejmowej. Wpra* 
widzie ustawa nadała ministrowi pracy prawo 
odroczenia ubezpieczenia tych kategoryj, jed­
nakowoż była ogłoszona 19 maja 1920 r., nowa 
ustawa została wprowadzona w  życie przez 
więkacośC kas chorych d, 1 stycznia 1921 r„ 
przyczem ubezpieczenie robotników rolnych o* 
droczono do czerwca br. Był to termin, by kasy 
chorych mogfy się przygotować do objęcia o* 
bezpteozenia robotników rolnych. Dziś, kiedy 
kaay rozmereyły ubezpieczenie na robotników 
rolnych, odraczanie ubezpieczenia, względnie 
wyrzucanie z kas chorych robotników rolnych 
i  służby domowej miejskiej, jest niesłychaną 
prowokacyą kłosy pracującej, która witcLri, to 
ustawa sejmowa jest świstkiem papieru. Cha- 
roktei-yslyczuem Jest, to odroczenie ubezpiecze­
nia tylko w  b. zaborze austriackim, a więc na

wyraźne żądanie piastowców i  obszarników, 
wyrzucając z kas chorych tyłko wiejską służbę 
domową (oprócz robotników rolnych). Mamy 
więc brutalne rządy bogatych kmieci, którzy 
nie chcą płacić opłat ubezpieczeniowych za swą 
służbę skazali także służbę folwarczną i dwor* 
ską na kij żebraczy w rasie choroby.

Większość kas chorych ogłosiła wybory do 
rad kas chorych i na listach wyborców umie­
ściła także ubezpieczeniowych robotników roi* 
nych. Wobec tego wybory powiDny być odro* , 
czone.

Przeciwko wyrzuceniu robotników rolnych i 
wiejskiej służby domowej z kas chorych musi 
cała klasa pracująca energicznie zaprotestować 
i domagać się, by rozporządzenie powyższe zo* 
stało (jpfnięte. o

Sprawy parafialną.
BŁAŻOWA, po w. Rzeszów. Nasz ks. kanonik 

ma całe niebo na ziemi. Parafia liczy 10 tysięcy 
dusis czyli owieczek bardzo potulnych j łatwych 
do strzyżenia, <& prayteon probostwo ma 200 
morgów omego gruntu i 60 m. lasu, więc jest 
z czego żyć po królewsku, Amerykanie przy­
słali dolarów na nowe dzwony i z całej para­
fii zbierano, ale o rachunku cicho —  sza., ktoby 
tam osobę duchowną rachował. Może jakiś ko­
mitet kościelny? Nikt nie słyszał przenigdy ani 
o jego wyborach, ani o rachunkach. Możeby też 
ks. kanonik raczył chociaż z pajęczyny kościół 
oozr kić, bo aż naprawdę wstyd za takie nie­
dbalstwo.

Ale —  jest małe ale, które i naszego ks. ka­
nonika emsean poruszy i dobrego apetytu po­
zbawia. Oznaki tego widzieliśmy, gdy się za­
częła sprawa o zabranie gruntów plebańskich 
na reformę rolną. Kogo spotkał ks. kanonik, to 
każdemu przedkładał, że byłoby to świętokradzr 
two, gdyby mu bezrolni i małorolni chłopi, zwła­
szcza inwalidzi, zechcieli zabrać 190 morgów 
roli, a tylko 10 zostawić. Ks. kanonik nic się 
nie trafi swem bogactwem, że mu będzie zawa­
dzać po drodze do nieba, tylko chłopom doradza 
„cierp, cierp".

A drugie ale, które ma ks. kanonik, to strach 
przed „Przyjacielem Ludu". Całe kazanie 3 lipca 
poświęcił tej przeklętej gazecie, której-redaktor 
jest opętany przez dyabła, a każdy czytelnik tem 
się zaraża. Ależ księże kanoniku, szkoda zdro­
wia, daremny gniew, takich straszydeł lud się 
już nie lęka. Tb dobre na dzieci, ale nie na chło­
pów, co już przeszli przez całe piekło podczas 
wojny. Tymczasem.

Z  ŁAŃCUCKIEGO. Księża znowu zaczęli po- 
litykowiać na wielką skałę. Dawniej, za casusów 
śp. ks. Stojałowskiego grozili żywcem wsadzić 
do piekła każdego, kto czytał te gazetki, a teraz 
sami księża głoszą, że to był święty człowiek 
i może Się jeszcze doczekamy, że go świętym o- 
głoszą. Teraz najostrzej zakazują czytać „Pirzy- 
jkcleła Ludu“ i wymyślają na p. Stapióskiego.
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co Im tylko żółć podsunie. —  Wiemy, co to 
zmaozy 4 do czego żdąża: wybory sejmowej Za­
wiedziecie się jednakże sromotnie, wy obrońcy 
pańszczyźnianych czasów, wy wrogowie refor­
my rolnej, wy chwalcy psiej pokory i niewolni­
czego dziadostwa. Nie uda się wam już więcej 
pasterze pędzić nas, jako beczące owieczki na 
rzeź nędzy. W  r. 1919 udało się wam omamić 
ras piątką, jako listą pia? towców. Teraz my 
Stapińszczycy już siię nje damy w  błąd wpro­
wadzić. Skoro księża zamiast słowa bożego zia- 
chwalają „Lud Katolicki", „Ojczyznę" jiitp, or­
ganki księżo-pańskie, to my czytamy i rozpo­
wszechniamy „Przyjaciela Ludu". To przepa­
dło, w XX wieku nie damy się już okuć w kaj- 
damy.

polityczna Rada Chłopska w Podz wjoirzyńcu 
p. Łańcut.

CHRZANÓW. Powiat nasz po ajeździe bisku­
pów zażarcie broni się przed napaściami księ­
ży którzy mają zadanie prowadzenia walki z 
Lewicą ludową. Tofo a w parafiach Babice, Li­
biąż, Płaza, Chrzanów, całe kazania poświęcają 
walce politycznej i zamiast słowa bożego sły­
szy się wymyślania na politykę i  łudzi, bronią­
cych otwarcie spraw ludowych To wcale nie po­
garsza. naszej roboty, ale owszt m nasze stron­
nictwo wzrasta, bu naród już zrozumiał, oo zna­
czy ksiądz i jego otoczenie, kito doprowadził 
do rguby Polskę, kto jest wrogiem ludu, a kto 
przyjacielem. Chłop i robotnik wie domrae, że 
religjta temu nie winna, że księża nasi, choć to 
są synowie chłopscy przeważnie, pragną ciem­
noty swych braci 1 ciemiężenia. Stronnictwo 
„Przyjaciel Ludu" rośnie jak na drożdżach, bo 
lud widii, że to stronni-stwo prawdą postępuje, 
a biedny naród, który był w  niewoli po różnych 
krajach, a szczególnie rodacy nasi z Ameryki 
otwierają oczy swoim braciom i prawdę głoszą, 
że jeżeli ksiądz mówi o polityce w kościele, to 
najlepiej wyjść aż skończy, a nauka taka wnet 
koniec zrobi tej robocie.

Proboszcz Kamiński w Chrzanowie sam nic 
nie mówi, bo nie ma czasu myśleć o kościele, 
gdyż jeździ za zbożem cukrem wraz ze swoim 
znajomym Winiarsi jm dla „Radła", "dizde jest 
uprawiane p&skanstwo, ale za to ma obrońcę wi­
karego ka. Janika, który sekuje obywateli za to, 
że nie mają zaufteunij a do proboszcza. Gdy lewica 
chciała odbyć Ik-wifarmcyę z ks. Mak. Sapiehą 
w czasie lustracyi, to ks. proboszcz Kamiński 
zamknął drzwi i iije puścił nikogo, kto nie był 
Jego lizuPiem. Dużo o tern dałoby się pisać, ale 
ksiądz 1 uroni księdza i choć ks. Biskup wite wszy­
stko, do dziś dnia nie dał odpowiedzi parafia­
nom na zażalenia, a Karol Oti ębski, prowodyr 
piasto wiec, już prowadzi nawet pielgrzymkę z 
Kamińskim do Częstochowy i stał się jego przy­
jacielem, a zdrajcą ■•bywatell, co też mu w Kole 
Mieszczańskiem wyczytam prawdę. Ale „inte­
res" nie ma ambotcyi, ani honjomi.

Parafianin.

Życie gminne.
G M IN A  K A M IEN IC A  DO LNA, pow. Pilzno. 

Serdeczne podziękowanie przesyła wszystkim 
Ofiarodawcom Rodakom w Ameryce (Chicago), 
którzy na ręce wójta Józefa Berka i Antoniago 
Dziedzica złożyli kwotę 300.000 marek w  dola­
rach —  na budowę szkoły, zniszczonej wojną. 
Tą drogą wymienionym Obywatelom i Ofiaro­
dawcom, co poszli w  p Jmoc swoim, ślemy go­
rącą podziękę. Mamj wia.i ę. ±e mimo wszystkie 
przeciwności praca i ofiara Rodaków na emi* 
gracyi doda nam bodźca do dalszej wytrwało­
ści, ażeby tyloleitnje wysoki doprowadzić dio 
rezultatu. W  tej pracy zapisujecie Rodacy ka­
mienną literą swoje nazwiska, bo grosz ciężko 
zdobyty na obczyźnie, jako ofiara na wspólne 
dobro, daje Wlam najlepszą i rzymależność do 
polskości, choć na obcej ziemi. Cześć Wam, Ra- 
miemiezanie! —  Józef Berek, maczel njk gminy. 
Jan Janik, praiew R. Szkol. M.

(Amerykańskie gazety polskie prosimy o prze­
drukowanie tej notatki).

W  WOLOWICACH, wad w powiecie krakow­
skim leżącej, odbyła się 29 maja 1921 podniosła 
uroczyr+ość. Ludność tejże wad i sąsiedniej Dą­
browy obchodzą ł a stuletnią rocznicę istnienia 
Bzflooiy, założonej jeszcze za czasów wolnego 

miast a Krakowa. Obchód rozpoczął się pobudką 
orkiestry, potem było nabożeństwo, następnie 
odbył się olhrzyim pochód ku szkole z orkiestrą 
i miejscową Strażą pożarną nu czele. Na szkol­
nym dziedzińcu, na ztoudowan sj trybunie powi­
tał gości kier szkoły p. Stachnik, W  wymow­
nych słowach podkreślił zasługi długoletniego 
kierownika tub jszej szkoły, p. Kuźmy. Łzy za­
świeciły w oczach czcigodnego staruszka, gdy 
publicznie uznano jego obywatelską ] patryoty- 
czną pracę. Wszak Wołowioe dizriś, to jedna z 
najpos,tępcwwycb gmin w  powiecie, a ludność 
światła i ma cele publiczne ofiarna. Straż po­
żarna wołowska, bo jedyna dziś w puwiecae .są­
dowym liajeckim. a Kółko i sklep Straży pożar* 
nej mają władne m uirowane bydjnki i aą w  peł­
nym rozwoju. Są to dzieła pracy p. Kuźmy.

Następnie odbył siię uroczysty poranek, na 
który złożyły się śpiewy dzieci i deklamacye, 
i przedstawienie amatorskie, wykonane przez 
dzieci, pod kierunkiem p. Stankiewiczówny. Za­
bierał jeszcze glos p. Józef I nreaz, inspektor 
szkolny 1 p. Józef Kuś imieniem rodziców, wy­
rażając uznanie nauczycielstwu za pracę.

Składka na Górny Śląsk przyniosła przeszło 
3009 marek. Wieczorem odbyło się przedstawie­
nie amatorskie, ■wykonane przez miejscowe siły 
nauczycielskie, które jeszcze w następną nie­
dzielę powtórzono. Franciszek Kuś.

SIETESZ, pow. Przeworsk. Po długich, uciąi» 
liwjch staraniach zdołaliśmy wreszcie przepro­
wadzić wybory do Rady gm. 1 zwierzchności 
po myśli Lewicy P. S. L. Mamy większość w. 
Radzie i naczelnik gminy jem po naszej myśli. 
Mamy to do zawdzięczenia silnej organizary|
i florgjamdzjowanvch atałianicm

Jakób Pifafc. , L*.
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Wiece i organizacya.
BRZOZA STADNICKA pow. Łańcut. D. 31 

Iłpca br. odbyło się tu w domostwie Jana Żratki 
ngromadzenie ludowe w celu zawiązania Riady 
Chłopsflriej i omówienia krzywd i nadużyć po­
pełnianych na ludności przez zgraję 1)rabskich 
fagasów. Cierpienia ludu są wielkie, to też na 
obrady zeszło się ok do 400 chłopów' i setka ko* 
biw Przewodniczył Jan Wróbel, sekretarzował 
Józef Kurzaj. Sprawozdanie polityczne przed* 
stawiB w dłuższej mowie wiceprezes Okręgowej 
Rady Chłopskiej Jan Sikora z Żołyni. Otworzo­
no zaraz Gminną Radę Chłopską z 47 mężczyzn 
t 7 kobiet. Przewodniczącym zastał Jan Wróbel, 
zastępcą Jan Żratka, sekret. Józef Kurzaj, skar* 
bn.iik A. Bartnik. A outem rozwinęła się dysku- 
im  na Lunat krzywd, jakie cierpi ludność miej* 
•sowa ze strony oficyalistów łańcuckiego ordy* 
rauta Potockieeto i od policyi państwowej, którą 
raczej policyą Potockiego nazwać wypada. Nie­
podobna. tu zabierać miejsca na ipiisywainie tej 
długiej litanii zażaleń, jeke ludzie jeden za 
drugim przedstawiali. Wszystko na jeden te* 
maż, że służba dworska wyprawia z ludźmi nie­
możliwe rrasnr, a napastowani ludzie nie mogą 
ab. nigdzie óoprosić ani ochrony ani sprawie* 
(dliwości, bo wszędzie górą Potocki. Drzewo ma* 
teryałowe, gonty wyronaone itp. zianiem się 
chłopom z pod domu, rekwlruje się furmanki 
dla leśnych czy leśniczych bez zapłaty, nie pła­
ci się za robociznę, podnosi się czynsze dzierża­
wne za pole itd. itd. wszędzie samowola i ucisk 
jak za najlepszych czasów pańszczj zmy. Zgro­
madzenie poleciło Radzie Chłopskiej, aby to

wszystko opisała i posłom Lewicy P. S, L. do 
Sejmu przesłała.

Ale co więcej, nawet wójt nasz piastowiec 
Babiarz już się poczuł nastawnikiem dworskim, 
bo wpadł na zgromadzenie i chciał je rozbić, za* 
miast zasiąść razem i radzić D a d  sposobami o. 
b*xmy. Dostał za to porządnie i wyniósł się jak 
natręt wzgardzony. Panie wójcie, miejcie su­
mienie i rozważcie, czy się to godzi wójtem-o- 
piekunem być,, a dworowi i wrogom ludu słu* 
żyć. Panie wójcie, ta fala pańszczyźniana nie* 
długio potrwa, my ją wnet odwrócimy potężnie, 
a gdzie wówczas miejsce dla was i dla waszej 
rodziny? Czy myślicie, że Was Potocki przyj­
mie do swego pałacT^Ubo Witos?

Na zakończenie uchwalono cześć dla Naczel­
nika Państwa Józefa Piłsudskiego, zaufanie dla 
posłów Lewicy P. S. L. a nieufność dla piastow* 
ców. Uczestnik.

SIERIERZYNA pow. Limanowa. W  dnia 21 
lipca br. odbyło sio w gminie naszej zgromadzę* 
nie zwołane przetz Walentego Gawrona, sekre* 
tarza Rady Chłopskiej' P. S. L. Lewicy, na któ 
rem dokonano wyborów do gminnej Radj 
'Chłopskiej P. S. L. Lewicy. Wybrano przewo* 
dnicząeym Tomasza Boruckiego, zastępcą. Mi* 
chała Króla, sekretarzem Wojciecha Dębskiego, 
członkami Zarządu Michała Palkę i Jana Mły* 
narczyka. Uchwalono zażądać spiesznego roz 
wiązania się Sejmu i nowych wyborów, opoda- 
tkowiamie paskarzy, na uregulowanie budżetu 
Państwa, a nadto uregulowania sprawy inwali* 
dów. Wkońcu poruszoro niedomagania tut. ko* 
opwatywy „Kosy“ 1 drożyzny skóry na obuwie 
dla ludności wiejskiej i miejskiej, co powodują 
panującą dalej drożyznę. Obecny.

Z AMERYKI.
ZWIĄZEK LUDOWCÓW POLSKICH W  AM E­
RYCE DO LEWICY POLSK. STRONNICTWA 

LUDOWEGO.
, CHICAGO DL 20 czerwca 1921. Szanowni 
Branda Chłopi i Robol nicy! A przedewszystkiem 
W y Bracia berolni i małorolni. Odzywamy się 
do Was s ualeka, bo aż z poza Oceanu, albo­
wiem chwila jest bardzo wsużna i nakazująca 
“am wszystkim nieustanną baczność na bieżą* 
w  wynaćLki. My tu w Ameryce śledzimy bardzo 
uważnie wsizystkie wydarzenia w Polsce. Radu­
jemy rlę każdym objawem postępu ku sprawie* 
idliwoścd, a truchlejemy z przerażenia, gdy ozy* 
tamy i słyszjmy, jak to ks.ęża i panowie co* 
raz zuchwałej usiłują wznawiać i umacniać 
■woje przywileje, jak za dzierżawę gruntów, za 
odrobinę drzewa z lasu na budowę czy na opał, 

wprowadzać przeklętą pańszczyznę. Nie 
*uoie elę nam to w  gl >wie pomieścić, że Wy  
Bracia Qblopi i Robotnicy na to wszystko po­
zwalajcie. Ale to nas też przekonuje -najdobi­

tniej, że wykonanie reformy rolnej jesl najpłer 
wszem, najskntecznlejszem przykazaniem poił 
tyki ludowej. Tylko przez wywłaszczenie grun- 
tów i lasów dworskich czy kościelnych i podział 
tychże między chłopów bezrolnych i malorol* 
nyoh można złamać raz na zawsze pańszczy* 
źniane zachcianki, a ugruntować rządy ludowe. 
Dopóki obszary dworskie 1 lasy są w  rękach p°* 
tężnych kapitalistów rolnych, czyli dopóki żyw. 
ność, mieszkanie i opał ludności bezrolne] i ma­
łorolnej zależy od garstki ob*w axnlczcj, d°pótj 
nie moie być mowy ani o prawdziwej wolności 
Indu, ani o r6wnosci praw. To trzeba wiedziet 
i mówić otwarcie i według tego przykazania 
działać. Wszystko inne jest złudą albo prosteun 
cygaństwem.

O to się będzie rozgrywać zbliżająca wal* 
ka wyborcza do Sejmu i senatu. Wykonanie re* 
formy rolnej, wywłaszczenie obszarników a U- 
właszczenie na ich miejsce bezrCnych i mało 
rolnych chłopów i robotników, t© fest ładzi
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całej sprawy, to jest istota walki, która się to­
czy, a która się rozegra ostatecznie przy 'wybo­
rach, Wszystkie inne hasła i obiecanki, to ple­
wy. Ziemia i lasy, to jest sedno rzeczy, w  Jest 
słup graniczny między starym a nowym ftwia- 
t: ui, to jest ta jutrzenka, która na* mote zapro­
wadzić nieomylnie do granitom j potęgi P f ’A l  
Ludowe;. Za tę gwiazdą reformy rolnej postę­
pując Bracia nie zbłądzicie, z łatwością zoryeru- 
tujecie się w  całej tej grze politycznej, jaka się 
prowadzi. To już mażecie wiedzieć i osądzić, 
kto może być i jest za wywłaszczeniem obsza­
rów dworskich na rzec® chłopów, a kto za tem 
nie jest i być nie możr To musi roz .tizyrać 
przy wyborze kandydatów na posłdw i senato­
rów. Takie to jasne i proste. Jeżeli sdę dacie 
Bracia oszukać, to będzie świadectwem, żeście 
chcieli być oezuk“ni

My tu w Ameryce zorganizwani w Związek 
Ludowców Polskich z zapartym oddechem śle­
dzimy przebieg walki Wasz oj i pragniemy Wam- 
dopomóc do zwycięstwa, abyście mogli wybrać 
jak najwięcej posłów nieugSętych rzeczników 
prawdziwej reformy rolnej. Na wzmocnienie 
pracy Waszej i walki, na gazety, broszury i o ^ -  
zwy uświadamiające rzeszę ludową o doniosło­
ści nadchodzących wyborów przesyłamy Wam 
przez konsulat nasz na ręce prezesa Rtapińskie- 
go sumę trzysta dwanaście tysięcy pięćset Ma­
rek (31:0500). Przyjmijcie tan dar od nas jako 
dowód, jak żywo nas Wasza walka obchodzi 
i jak gorąco pragniemy i wyczekujemy Wasze­
go zwycięstwa.

Bracia Chłopi i Robotnicy! Macie już na to do­
syć dowodów, że prezes Jan Stapński, poseł dr. 
Józef Phi tek i redaktor Józef Sanojca walczą 
niezłom nie o re form ę rolną, o prawdziwe zwy- 
cieztwo bez, olnej i małorolnej rzeszy chłop­
skiej. Za tę walkę są oni, byli i będą poniżani, 
oczerniani, dręczeni. Ale to jest chlubne świa­
dectwo ich wytrwałości. To jest dla nas wszyst­
kich tylko dowód i zachęta, że możemy iść za 
ich wskazówkami śmiało i be® obawy zdrady. 
Szanowny Janie St&piński i Wy wozyscy z Le­
wicy P. S. L. nie ustępujcie t  pola wałki, wy­
trwajcie aż do ziupemie jo zwycięztwa.

Kończąc na tem na razie, zasyłamy Wam  
wszystkim Braca Chłopi i Robotnicy w Polsce 
serdeczne pozdrowienie i ży czeniu pomyślno­
ści w pracy.

NUch łvje Najjaśniejsza RzeczposjolUji Pol­
ska Ludowa!

Za Związek Ludowców Polskich w Ameryoe 
Franciszek Balasa, sekretarz jencralny.

DEPEW, N. Y. Wazwscy Polacy tutejsi są za­
dowoleni z pracy Przyjaciela Ludu i życzą po­
wodzenia w ciężkiej walce o sprawiedliwość I 
prawd?. W  miarę możności będziemy wam po­
magać do zwycięztwa. Wytrwajcie tylko, a mu­
simy dojść do wytkniętego celu.

Józef Tomaszewski.
NIAGARA FALLS, N. Y. Gazetkę otrzymuję 

regularnie4  przekonuie aia. ńe Brwiami*' Ludu

postępuje zawsze jedną drogą, w obronie bie­
dnych i ciemiężonych, & przciw wyzyskiwaczom 
i oglupiaozom. 'Wyzwolenie Polaki od jarzm-* 
księżo-pańskiego jest pierwszem zadaniem połi 
tyki ludowej. Zasyłam serdeczne pczdrowiuiie 
wszystkim współpracownikom i czytelnikom 
Przyjaciela Ludu. Franciszek Bj' lik

ze Spytkowic pow. Oświęcim.
PATER SON N. J. Narodowe święto amery­

kańskie 4 lipca obchodziła i Polonia amerykań­
ska bardzo uroczyście, naprawdę radośnie. —■ 
Wszak wiemy wszyscy, wie cały rasZ naród 
polski, co mamy Ameryce do zawdzięczenia. 
Ona podniosła s wój potężny głos za wolnością 
Polski, ona dała pomoc na dożywianie dziatwy 
polskiej, ona puziez różne towarzystwa jak uko­
chana YMCA uprzyj enmiła życie żoł eruowl 
naszemu. Cześć i chwała ze to niech będzie 
Ameryce i narodowi amerykańskiemu po 
wszystkie czasy. Portret Wil3or_a powinien zdo­
bić m e9zka.Tia wszystkich Polaków', obok par 
tretu Piłsudskiego.

Nasza polska gromada uczciła w tym roku 
święto amerykańskie uroczystością poświece­
nia ślicznego ołtarza w naszym p 1 4 m  naro­
dowym kościele w Bassaic. Zjazd był bardzo 
liczny. Ceremonii poświęcenia dokonał tiahł bi­
skup narodowy ks. Iiodur, prz/c/em wygłosił 
przepiękne i mądre kazanie. Nawiązując do 
amerykańskiego święta wolności, kazał ks. Ho- 
dur, że i nasza Polaka stanie się szczęśliwą, bo­
gatą i pobeną. jeżeli pojdzk drogą oświaty 
i wolności, jak Ameryka, jeżeli przestanie być 
niewolnicą jezuitów rzymskich, jeżeli rząd pol­
aki zabroni nadużywać najwzi oślej szych uczuć 
rligijnych do geszeftów politycznych, jak to o* 
becnie czy nią ksiąśa rzymscy w Polsce. Za przy, 
kładem Ameryki powinna Polska dać zupełną 
wolność religijną, aby naród polski widział, któ­
rzy chrześc:jaańe żyją i czynią według nauki 
Chrystusa, a którzy tylko nadużywa ją religii do 
yamoluhnych celów. Polski Kościół Narodowy 
katolicki pragnie być narodowi w  tym dachu 
pomocny i już rozpoi zął pracę w Polsoe.

Zarówno kazanie jak i ' abożenstwo odpra­
wione przez ks. biskupa Hodura wywarło jak 
zwykle ba-dzo silne wrażenie na wszystkie# u- 
crestników uroczystości. Am słowa niazrozu- 
r iiu j łaciny, w czystko wyłącznie po polsku. 

JSyczę wam, abyście się takich nabożeństw w  ca* 
lej Polsce Jak najrychlej doczekali.

Cześć Ludowi Polskiemu, cześć Naczelnikowi 
Józefowi Piłsudskiemu! Józef Wojtas a  wic®.

FHTLALELPHJA, Pa. Doroszę ninie jazem, ś* 
P. S. L. Lewicy czyli tak zwanych Stapdńczyr- 
ków rozwija się pomyślnie, zwłaszcza w dziel, 
nicy Nic eto wn. Liczymy z górą 45 członków, a  
nadal spodziewamy się coraz lepszych rezulta­
tów. Na Przyjaciela Ludu przebyłam 14 dolarów 
od wykazanych prenumeratorów M. Piątkow­
skiego, a. Ho* ca, M. Kalinowskiego, J. Dydafcs 
J. Długosza, E. Szurgota 1 Fr. Botka.

IŁ  Piątkowski, aedae^ag,
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WSTĘP DO STANÓW ZJEDN. AMERYKI 
PÓŁN. jest bardzo ostro strzeżony. Każdy stateik 
przybywający z imigrantami musi się* zatrzy­
mać w  odległości 5 kim. od portu. Urzędnicy 
amerykańscy badają bardzo dokładnie wszyst* 
kich, także liczbę przypadającą na poszczegób 
me narodowości. Jeżeli przyjezdnych ject więcej 
niż przepisuje rozporządzenie, wówczas urzę­
dnicy amerykańscy wybierają, kogo wpuścić. 
Przeciw ich orzeczeniu niema żadnej apelacyi.

SEKCYA OSAD ŻOŁNIERSKICE. Minisier- 
sowo Spraw Wojsk, pismem z 27 maja br. pole* 
ciłn wszystkim konsulatom polskim w caiej A* 
mery'*®, any obwieściły, że wszyscy żołnierze 
byłej armii Hallera, którzy jako ochota cy w 
Ameryce wstąpili do wojska i walczyli przeciw 
wojakom zaborczym,.a po wojnie powrócili do 
Ameryki i tam teraz pozostają mają prawo o- 
trrymać przydział ziemi przeznaczonej na osa* 
dy żołnierskie. Rańdy pragnący otrzymać zie» 
mnę w  Polsce musi wypełnić kartę rejestracyj­
ną i z odpisami świadectw wojskowych prze­
słać do przynależnegio konsulatu, który to prze* 
ile do Warszawy.

Bezpłatnie otrzymują ziemię: a) odznaczeni 
inwalidzi i żołnierze rolnicy, b) odznaczeni łnwa* 
Ukffl 1 żołnierze nierolnicy, c) ochotnicy (bez 
•Ddzneuczenla), którzy odlbyli służbę frotową roi* 
ntey.

Za opłatą otrzymują ziemie wszyscy inni żoł* 
Bllerze polscy z wojny światowej, z wyłącze­
niem karanych za żbrodnie przeciw sile zbroj­
nej Państwa, albo za dezerryę.

Wszelkich dalszych wyjaśnień na żądanie in* 
teresowanych obowiązane są udzielić Konsulaty 
potsfcJe.

PRZESTROGA. Na granicy niemieako-pol* 
A le j władze pruskie przeprowadzają bardzo 
Iśdsłą rewizyę podróżnych, osobliwie powracar 
jących *  Ameryki. Przy tej sposobności aabie* 
łają wszystkie dolary, a przekazują marki poi* 
flkła, oczywiście po strasznie nialkim kursie. Na 
fnterwemryę p. Stapdńskiego przeciw temu no­
wemu rozbojowi odpowiedzią, minister skarbu 
&v Steczkowski, że nic pan/łzić nie może, albo* I 
wiem rząd polski stosuje takie samo prawo wo­
bec Jadących do Niemiec. P. Stapiński oświad­
czył miirdtnowL że nie jest zadowolony z tej 
Odpowiedzi, bo to obdzieranym ludziom nic nie 
pomoce. Na to odrerkl minister skarbu: „to 
niech ludzie jadą na Gdańsk”. — Łatwo to po* 
Wlerialeć ministrowi, ale trudno wykoniać lu* 
Badom, którzy miuszą jechać tak jak opiewa kar­
la  okrętowa. Swoją drogą jestto jeszcze Jeden 
pfcaz pieczołowitości rządu piastowcow ego.

W< bec takiego stanu rzeczy ponownie ostrze* 
gamy Rodaków powracających z Ameryki, aby 
Bde wiedli przy sobie dolarów ani czeków dola­
rowych. Trzeba przed podróżą wykupić czek 
American Ezpress Co. opiewający na dolary, 
płatny w  Polsce do rąk właściciela czeku za 
jWydeg^tymowaniem się. Tak wystawiony czek 
ttoiarowy trzeba posłać ttwbem poleconym do* } 
bom ■akłejcnym w  slłnej kopercie. *  pod

adresem rodziny, b y  ta zachowała aż do  p o ­
wrotu.

W  SPRAWIE PODRÓŻY DO STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH A  P. Amerykański konsulat generalny 
w Warszawie pedaje do wiadomości emigrantów, 
wyLierających się do Stanów Zjednoczonych, że aż do 
dalszego zawiadomienia, Generalny Konsulat Amo- 
ryański w Warszawie (Ś-tojerska -i) bę lzie wydawał 
wney tylko osobom, zaliczającym się do poniżej wy­
mienionych kategoryi, które na podstawie urzędo­
wego rorpo rządzenia, mają mieć pierwszeństwo:

1. Żony, rodziice, bracia, siostry, dzieci poniżej lat, 
18 i narzeczone obywateli amerykańskich;

2. Żony, rodzice, bracia, siostry, dzieci poniżej lat 
18 i narzeczone tych obco-poddanych, którzy obe 
cnie przebywają w Stanach Zjednoczonych i zlo 
żyli podanie w sposób przepisany prawem, ceiem 
uzysl inia obywatelstwa amerykańskiego;

3. Żony, rodzice, bracia, siostry, dzieci poniżej lat 
18 1 narzeczone osób, uprawnionych do uzyjkanła 
obywatelstwa amerykańskiego, które służyły w ar­
m ii lub flocie Stanów Zjednoczonych w czasie włą­
cznie od 6 kwietnia 1917 do 11 listopada 1918 r. i zo ­
stały zaszczytnie z takiej służby zwolnione.

Konsulat Generalny gotów jest rozpatrzyć sprawy 
tych wszystkich emigrantów, którym już został w y­
znaczony termin ponownego zgłoszenia się, by o ile 
sobie tego życzą, składali podania o  wizę. Jednakże 
ostrzega się wszystkie te osoby, które nie aą w -ta­
nio dowieść niezbicie Iż należą do jednej z wyżej 
wymienionych kategorji, aby zaniechały składania 
lormalnego podania o wizą amerykańską aż do cza ­
su, w którym Konsulat Generalny poda do wiado­
mości publiczne], że może rozpatrywać icb podania, 
na mocy rozporządzeń w sprawie wiz zagranicznych 
1 podań o takowe.

Z-powodu powyższj ch poleca się usilnie, aby oso­
by wybierające się do Stanów Zjednoczonych za­
niechały odwiedzania Konsulatu Generalnego w 
Warszawie, w celu składania podań o wizę amery­
kańską, chyba że są pewne, że sprawa ich podpada 
pod jedną z  wyżej wymienionych kategoryi, i posia­
dają dokumenty, które to niezbicie udowadniają.

Dajej konsulat Generalny zwraca uwagę, iż zgod- 
dn&a z  instrukcją Departamentu Stanu, od 1 lipca 
1921 r. włąezme nie może być wizowany żaden pa­
szport, w którym nie jest wymieniona przynależność 
pańrtwowa okaziciela. W  paszporcie musi być ró­
wnież poda ae miejsce urodzenia okaziciela oraz 
wszystkich osób włączonych do paszportu.

Do przepisów tych należy się ściś'e zastosować 
1 wszyscy obywatele polscy, którzy mają złożyć po­
dania o wizę amerykańską, powinni zwrócić się po 
informacje do odpowiednich władz polskich, a nie 
do Konsulatu Gem ralego, tak, aby przy składaniu 
podania przedstawić paszport w należnym porządku 
i przez to uniknąć zbytecznej zwłoki.

lu J. Keena,
amerykański Konsul Genemm).

Piastowcy rządzą teraz Państwem, 
oni rozkładają i ściągają podatki, 

Kto się zalicza do plastowców, 
ten Jest współodpowiedzialny.
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Wiadomsści polityczne
POLSKA.

Rada Najwyższa koalicyi zebrała alę 8 hm. w  
Paryżu dla rozstrc ygni ęcia, sprawy Górnego 51ą« 
■ka. JV Rudzie Najwyższej uczestniczą przedsta­
wiciele rządów Francyi, Anglii, Wioch i Japo* 
nii. Przedstawiciel Stanów Zjedn. Ameryki 
Pćłn. jest też ctoecny, ule tylko jako oboerwator. 
Belgia dopominała się też o zastępstwo w  Ra* 
dzie, ale niewiadomo jeszcze, ozy będzie do* 
puszczona. Czy już teraz zapadnie ostateczne 
rozstrzygnięcie, czy nastąpi dalsza zwłoka, w  
też jeszcze wątpliwe, gdyż Francy a jest za odro­
czeniem. Widoki nie są pomyślne dla nad. An» 
glia i Włochy skłaniają się do przyznania całej 
części pi zemysłowej Niemcom. Przewodniczy 
Radzie prezydent ministrów francusk. Biiand.

Sprawa z L iwą pozostaje nadal w zawiesie* 
urn. Niebawem zbiorą się w Wilnie przedstawi­
ciele WKna i wszystkich gmin polskich w ob­
uj oduie wileńskim w celu powzięcia uchwały, w  
juki sposób ma nastąpić rozstrzygnięcie. Rząd 
litewski zapowiada, iż podejmie rokowania z 
Polską bez pośrednictwa Ligi Narodów.

Narady z państwami bałtyckimi — Finlan* 
dyą, Łotwą i Estonią, przepi owadzone przez wi* 
ceministra Dębskiego w HateŁngforsie, miały 
przebieg korzystny dla PoLski. Okazało się, że 
państwa owe nie są niczem związane z Litwą, a 
pragną porozumienia z nami. Postanowiono co 
pewien czas powtarzać takie zjazdy dla wzaje­
mnego informowania. Następny zjazd ma się 
odbyć w listopadzie.

Miliony zgłodniałej ludności z głębi Ro-iyt 
zbliżają się. już ku nasiej granicy wschodniej. 
Rząd rosyjski rozgłosił, że w Polsce są świetne 
u ro Iza je i w ten sposób rozbudził w głodują­
cych cnęć wędrówki do Polski. Trudno przewi* 
dzieć, co z tego dalej wyniknie. Rząd nasz 
wzmocnił straże graniczne,

W  polityce wewnętrznej trzeftWi marnować, że 
według zapowiedzi urzędowych podział na wo 
jev ództwa i rozpoczęcie urzędowania wojewo­
dów' ma nastąpić juz 1 września hr. Urząd cen­
tralny każdego województwa ma mieć około 
15C 'lrzędnikóir.

ZAGRANICA.
ROSSA zwróciła się urzędowrie do całego 

świata z prośbą o p^moc di a 80 milionów lud* 
ności nawiedzonej głodem. Rząd bolszewicki pod 
napcreni klęski nieurodzaju czyni coraz dalsze 
ustępstwa ua izecz innych stronnictw, tak te z 
pierwotnego programu bolszewickiego pozosta­
ją już tyLko strzępy. Na tej podstawie przepo­
wiadają gazety rychły uipadeik rządu bolszewik 
ckiego.

Rosy a zwraca <na siebie baczną uwagę świata. 
Rząd bolszewicki agituje^ aby zgłodniałe i cho­
re mrowisko ludzkie ruszyło ku zachodowi za 
chlebem i rabunkiem. F.zy tym ognja upiekli­
by bolszewicy swoją paeoaeć, zniszczyliby naj«

pierw Polskę), Finlaindiyę, Łotwę, Rumtumdą, a 
tem bui-za szłaby dalej. Różni c e lt o  i cesarzo* 
chwalcy, których żółć zalewa na widok ludo- 
wdadzitwa, podsycają tę burzę w nadziei, że w 
takim chaosie oni dopną swegc celu tj. ukoro­
nują no w ych caa ów i cesarzy. Że i jezuitom i ży* 
dows% im bankierom jest na rękę takie mordo­
wanie się ludzkości, to nie ulega wątpli-TOŚcl. 
Ich hasło brzmi: niech raczej świat się zawali, 
niżby lud miał rządzić, a nie oni. Ostateczności 
schodzą się jak zwykle. Bolszewicy mają nar 
dzieję na ruinach św-ata dbudować nowy pcw 
rządek w-edług ich recepty, a carochwalcy liczą 
na to, że skołatania do ostateczności masa ludz* 
ka zatęskni za dawnym przedwojennym po­
rządkiem rzeczy i o Ida się im w opiekę, na ła­
skę i niełaskę. Co z tego wyniknie, trudno p rw  
widzieć, ale to pewne, że ‘do uspokojenia jeszcze 
dialeko.’

CZECHY zażądały przydzielenia im z Górne­
go Śląaka 16 gmin ,,dla sprostowania granicy". 
Apetyt, czeski na cuidae ziemie wzrasta wudocz* 
nie. W  sejmie czoskim przyszło do bójki ua 
pięści pomiędzy posłami czeskimi a niemiecki­
mi, puczem Niemcy opuścili salę obrad. Sejm 
czeski uchwalił prawo konfiskaty wszystkich 
majątków rodziny Habsburgów na rzecz pań­
stwa. Wre£ia agitacya czeska przeciw Polsce 
nic ustaje. Gazety czeskie, nawet socyalistyc®* 
ne głosrzą, że państwo czeskie musi mleć grani* 
cę wspólną z Rosyą, to 2 uaczy, że popierają za­
mach na Małopolską wschodnią.

HISZPANIA ma powstanie w Marcku w A- 
fiyce. Powstańcy zadmu wojskom hiszpańskim 
pow ażuą klęskę. Mają dużo wszelakiej broni i a* 
municyi, której im dostarczyli Niemcy.

GRECY popierani przez Anglię, zwyciężają 
Tmión' ,w Azyi małej i zbliżają się do Komstan- 
lyonopola.

Krzywdy i nadużycia.
ŁOWCE, p. Radymno. W  dniu 22 zm. ustal 

wezwany na godz. 9 do starostwa w Jar* s. awia 
bezrolny Piotr Wójtoń c Łowca. Po zgłoszeniu 
się u starosty p. rTezentkiew icza, tenże aadawo- 
ndł na agenta Tychów sinego, który m  rozkas 
starosty wymienionego aresztował. Piotr Wotf- 
bc a prosił o podania powodów aresEdtowamdia. 
Starosta powiedział: „Wy Jesteście mebeopj*- 
cznym agitatorem, ja wam pokażę buntować ła ­
dzi!" Agent odprowadzał aresztowanego do sądu
pow., gdzie osadzono go w aresata hi —  albo­
wiem p. starosta nie pozwolił wymienianego ani 
słowa więcej p-zeoaówićl

jakie były powody tero «rvŁ ir wanja’  Na do­
niesienie' oh^zanuka Hansa Pokorny*ego (Ni' u*- 
cai) w  Łowcach, że Piotr Wojtoń nał tania lu­
dzi do wsiąpieaula rib e ronnan.ini a —  staruslfc 
wzywa i każe aresefiowad.

Kogo u mas bierze rlę ve obronę? Hans Pokor­
ny, obszarnik, kU-y « «  pneado 100 uaoagón*
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pola, bemdzietny kawior, gdy zfederaino (na ple­
biscyt górnośląski i owiócono aię do niego o dAr 
tek, powiedział, że to go nic nie obchodzi, bo on 
nie jeat polskim poddanym. Pomimo to, jako 
h. hotrat, nazywa poważania i opieki ze strony 
naszych c. k. władz. Płaci on robotnikom dzien­
nym aż po 35 marek dizjennne —  pracować traa 
od świtu do nocy —  a gdy Piotr Wojtoń mówi 
ludziom, aby aapjgaij się do stronnictwa, to kto 
ca nim się ujmie —  amesetują gol Pytamy, czy 
p. staroście znany jest art. 102 konstytucyi z 17 
marca, br., który mówi: ,J>rai0a. Jałm główna 
podstawa bogactwa Rzeczypospolitej, ma pozo­
stawać pod szczególny ochroną Państwa. Każ­
dy obywatel m& prawo opieki Państwa nad je­
go pruay itd.". —  Ładnie wygląda ta opiekia —  
% art. 97, który mówi, kiedy może nastąpić ogro- 
niccenie wolności!. Zaznaczyć należy, że p. etar 
Tosta wnaz z wójtem, ndejakin\ Siarą, dążę. do 
.ego, aby wymienionemu Wojtoniowi odebrać 
jedyny warsztat pracy, jakim jest mały sklepik, 
z którego utrzymuje siebie i swoją rodzinę. (Za-' 
pewne na to miejsce mają żyda).

Na, telegram, wysłany w sprawie Woj tonią do 
prezydenta Witosa, ten —  jak zawsze —  nic 
nie odpowiedział (bo jego to nie boli — dowód, 
jak opiekuje się dolą biednego ludu). Zapytu­
jemy się eatem na tej drodze, co p. Witos za­
mierza uczynić, aby konstytucya była należy­
cie przestrzegana?

P. Woj tonią na intereweoocyę praewodntCBące- 
9)0 jednego z tutejszych stronnictw, który przy* 
podkowo znalazł się podówczas w sądzie —  u- 
wolniomo.

Prosimy posłów Lewicy P. S. L. o wzięcie nas 
w obronę, zaś lud cały wzywamy do wstępywo- 
nja w  szeregi Lewicy P. S. L„ która naprawdę 
broni praw ludu. Z p. Witosem przy wyborach 
Się rozprawimy. Małorolni j bezrolni

JAROSŁAW. My, synowie bezrolnych i mało­
rolnych, zamieszkali w Jarosławiu, prosimy o 
umiesEczenie następującej korespondencyi:

Jest nas tu około 80, którzy jesteśmy zajęci 
tylko w  zakładach i przedsiębiorstwach miej­
skich. Magistrat wyzyskuje nas w straszny spo- 
■ób. Najwyższa płaca waha 9ię między 80 a 150 
'marek dziennie (płacą oczywiście i mniej!). Jak 
s tego można wyżyć, mając liczną rodzino? U- 
•lawy o S-godzirmym dniu pracy wcale się nie 
'Fraesbroegu, boby człowieka zaraz oddalili, lecz 
musi się pracować od 5 rano d 12 w nocy! Rada 
miejska, złożona z przedpotopowych mamutów, 
Istnieje tu od 15 lat (1!) i sprawami naseemi 
wcale się nie interesuje, albo wogóle nas igno>- 
ruje. Nic dziwnego, bo niektórzy z njch biorą 
po trzy pensy©! Mimo licznych wieców prote­
stów t uchwał, domagających rtę rozwiązania 
rady, nząd p. Witosa ich utrzymuje. P Witosie! 
*o *n»e*noryaleni, który wysłaliśmy w  marcu?!

Wylatamy tu rotum nieufności tym 10 nar 
Snym, pochodzącym rzekomo z ludu, którzy idą 
Ba. r^tę eałąj radzie I działają na naszą szkodą. 
Niehewem fan się odwdzięczymy!

W  oferenta swych ełusnaych praw urządaHi- 
Bmy setBOnta, domagające się spełnienia na­

szych żądań do czwartku, aby okazać jeszcze ma 
dobrą wolę. W  przeciwnym razie zmuszeni je­
steśmy chwycić się środków ostatecznych.

Tą drogą prosimy p. Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej o przysłanie delegata, któryby ure­
gulował nasze stosunki z gminą m. Jarosławia, 
a w  ten apotob uchronił nas od haniebnego wy­
zysku.

Posłom Ludowym Lewicy i Obrońcom na­
szych praw: Cześć! (Podpisy).

RADŁÓW, pow. Brzesko. Tak często bywa 
prezydent ministrów u siebie w Wierzchosła­
wicach, zaledwie parę kilometrów od Radłowa, 
możehy przecież do nas zaglądnął i przekonał 
się, jakie to urzędowanie się prowadzi w tut 
ekspozyturze odbudowy. Jednym Się buduje już 
trzecie domy (TumAdajafca), drugim daje się 
drzewo, choć mają już wszystko odbudowane 
(Józef Dąbrowski i w idu innych), a ludzie roi- 
szcaenj ] racz wojnę i słusznie cackający na od­
budowę, ndie mogą się niczego doprosić. Albo to, 
że przeznacza się ludziom drzewo' w Losie o 25 
kim. odległym, podczas gdy jest drzewo pniwie 
na miejscu, to przecie jest wykręt, obliczony na 
to, że ludzie zniszczeni me są w  stanie drzewa 
z tak daleka sprowadzić.

Przy sposobności pobytu w Radłowie usłyszał­
by p. Witos, na co sobie już pozwalają rządy Iło- 
lańskiogo, że biją ludzi, a  wyzyskują bezwsty- 
dnae. Jak może rodzina fornala wyżywić się i 
ubrać za 900 marek kwartalnie, pół korca żyta 
i pół korca jęczmienia. Obiecywał nam p. Witos 
przed wyborami, że będziemy mieli wszystko 
dobrze, a tymczasem mamy wszystko źle.

Jedoń z wieln.

OKRUSZYNY.
j - JÓZEFA WÓJCIKOWA, małżonka posła Franci­

szka Wójcika, zmarła w Wyciążach 4. sierpnia br. 
w 53 roku życia po długotrwałej chorobie wewnę­
trznej. Zmarła prowadziła wzorowo duże cospodar- 
etwo rolne, co ułatwiało p. Wójcikowi oddania się 
obowiązkm publicznym. Cześć zmarłej, a 9erdee.cne 
spółczocie w żałobie owdowiałemu współpracowni­
kowi naszemu. ł

OSTRZEŻENIE. Zawiadamiamy Rodaków w  
Ameryce, że z -„Centralnem biurem pism euro­
pejskich" J. Szweda w Passaic N. J. zerwaliśmy 
jeszcze w kwietniu 1921 wszelkie stosunki. F!r« 
ma owa zarwała nas na sumę ponad tysiąc doi. 
aa pobrane gazety. Ostrzeżeni© to podajemy 
dlatego, że firma owa w swoich drukach firmo* 
wych ciągle jeszcze podaje się za naszą zastęp- 
czynię. Jestio nadużycie.

Zarząd Przyjaciela Łado.
WSTRĘTNA OBELGA Gazeta, krakowska „Wolne 

Słowo" w numerze 19 na 1 sierpnia br. w artykałe 
zatytułowanym „Śmierdziele p Witosa" podaje roe- 
mowę Witosa z wójtami w Przeworsku. W  niemo­
wie tej młal p. Witos nazwać posłów chłopów 
„śmierdzielami" i prosił wójtów, aby przy następ­
nych wyborach nie wybierali na portów chłopów 
„śmierdzieli", tylko uczonych łudzi
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Celem całego artykułu „Wolnego Słowa14 jest po­
dniesienie p. Witosa w  opinji tak zwanej inteli­
gencji, że niby to on uznaje, iż chłopi nie nalają się 
na posłów. Modnem się też stało w  miastach wymy­
ślanie przeciw chłopom i zwalanie winy za cały 
Sejm na posłów chłopów. Jednak prawdą jest i po­
zostanie, ie  najmniej winy za niedostateczną dzia­
łalność Sejmu ponoszą posłowie chłopi. Autorami 
złych ustaw są właśnie ci tak zwani inteligenci, pp. 
Bardle, Grzędzielscy, Raczkowscy, Kiami ki ii t. d., 
tudzież niewolui referenci rządowi, którzy mają 
zadanie i obowiązek wnioski posłów przyoblekać 
w  formę ustawy. Jeżeli d  tak zwani inteligenci źle 
wykonują swoją pracę, to za to niewolno winy zwa­
lać na chłopów. Od głowy rjba cuchnie.

AMERYKAŃSCY MILIONERZY. Świeżo ukta* 
zała się w N. Jorku pewnego rodzaju księga 
adresowa, poświęcona wyłącznie ludziom, po­
siadającym, co najmniej 5 milic nów dolarów 
mają tiku. Otóż wedle dary eh w tej księdze za­
wartych, takich szczęśliwców jest w  Stanach 
Zjadn. Ameryki północnej 28.226. Dziesięciu z 
nich, zapłaciwszy podatki, ma ponad & milio* 
nów dolaró w własnego dochodu, 9—4 miliony, 
14 — 3 miliony, a 34 między 2 a 3 milony.

Podatk i, płacone przez tych  w ybrańców  fortu­
ny, p i zedstaw ia ją  s ię  bardzo pokaźnie. P ie rw ­
sze m ie jsce za jm u je  pod. w zględem  płaconego 
podatku stary Rockefeller, najw iększy m ocarz 
w  przem yśle na fto  v ym, k tóry  u iścił państwu w 
u b ie g ijm  roku  32 m ilion y do larów  pod pnstaiuą 
podatku dochodowego i  podatku od zysków  wo» 
jennych.

PRZYJAPI2L LUDU jest solą w oku piastowców. 
Na posiedzeniu zarządu ich stronnictwa w  W ar­
szawie podniesiono wniosek, aby wprost zawiesić 
i  nie pozwolić wydawać Przyjaciela Ludu na czas 
wyborów. Oto co chodzi po głowie tym nowo upie­
czonym władcom zbogaconym na dzikich parcela­
cjach. lasach państwowych itp. przedsiębiorstwach. 
Chcieliby zamknąć Przyjaciela Ludu, który ich z n i­
cości wyprowadził, czytać i pisać nauczył. Ostro­
żnie panowie piastowcy, aby was prędzej nie poza­
mykano.

KTO RZĄDZI PIASTOWCAML Sąd partyjny sta­
nowią: 1) hr. 7ygmunt Iasocki, eksstarosta, zacie­
kły konserwatysta, jeden z głównych sprawców 
rozbicia P. S. L. w r. 1913, 2; prof. Raszka, aż do 
ostatnich czasów skrajny endek, 3) dr Wilkoński, 
grabarz reformy rolnej, 4) p. Czrpczyóski może być 
uważany za ludowca. Kto zna osobiście pierwszych 
trzech ,,sędziów piastowskich44, ten musi przyznać, że 
piastowcy są już zupełnie opanowani przez konserwa 
lystów. Wieczne odpoczywanie racz im  dać Panie.

RADY SZKOLNE MIEJLC0TY3 zdegradował pia­
sto wiec minister oświaty Rataj do rzędu jakiejś 
bezwładnej, bezsilnej komisy! inspektorskiej. W e­
dług jego roz] (. rządzenia Rada Szkolna miejscowa) 
ma się składać: a) z jednego przedstawiciela gmłny, 
wybranego przez Radę gminną, b) z dwóch człon­
ków mianowan,, ch przez Radę szkolną powiatową, 
c) z kierownika szkoły. To  znaczy, ie  ludność miej­
scowa straciła prawne zupełnie wpływ na zarząd 
szkoły. Tak sobie życzyło nauczycielstwo i  tak się 
stało. 0  opdmję ludu pHaatowiec Rataj nie dba. Sła­

wetne to rozporządzenie nosi datę 19 lurego 1921 Nr, 
16 Sprawa ta musi być poruszona w Sejmie.

NA CO TYLE SPIRYTUSU? Gazety doniosły, im 
p. Gałecki zażądał od Dyrekcji Skarbowej dostarcza­
nia 20 litrów najlepszego spirytusu i  że to osobiście 
zawiózł p. Witosowi. Czyżby to było zapowiedntę 
bliskich wyborów? i

Odpowiedzi Redakcyi.
M. Fr, JOrtL: Owszi m, prosimy, ale drukujtr 

my w  miarę miejsca. Żadnego zobowiązania 
zrobić nie mażemy. — Jarosław; List na)dH®edl 
2 bm. już po wydrukowaniu gatzetki. — FL Kufi 
Dlaczego tak późno? — Podzwierzyniee łańc.: 
Z braku miejsca będzie za tydzień. — WL Za* 
leśny i St. Gndas: Odezwę Waszą wydrukował 
już „Piast44, więc nie będziemy powtarzać. —  
A. L's, Ludlow: Za wycinki uprzejmie dizLętott- 
jemy. Redaktor Kułakowski pisze świętą prawu 
dę. Nr. skrzynki zmieniony. — SŁ Czech, Chicag 
go: Dzięki za przesiane wiadomości. W  spory 
między P. P. S. i N. P. R. nie mieszamy się, ai 
pilnujemy swojej roboty. Są oznaki, że P. P. S. 
jest w porozumieniu z piastowcami, pomimo 
ich konszachtów z prawicą.

Odpowiedzi Administracyi.
A  Sobczak, Laiwrence: Czy macie już P 1 

twierdzemii a odbioru A. Cholewicz? — M. MalW 
nowskl: Posyłamy regularnie począwszy od. 25. 
lipca hr. — J. Cwinkała: Wasza dopłata, nade­
szła. czyli wy równane do końca b. r. p. W . Malik 
ma tylko dopłacić 100 m. Przeciw ajentom po* 
lic. zaprotestowałem. — M. Plelon: Na pół roku 
kosztuje 200 M. — K. Łabuda, Wyamlatte: 2 doL 
otrzymaliśmy 23 maja br Siostra 6 traymuja ga­
zetkę dolarem z 27 września 1920. Do Wiednia 
możemy posyłać, kosztuje 1 doi. rocznie. — B. 
Kossakowski, Treaion: Wszyscy wymienieni w 
liście otrzymują Przyjaciela. —■ Kodek Staai- 
flaw: Prenumerata do Ameryki kosztuje rocw 
nie 2 dolary to jest 4.000 Mk. Prosimy nadt słać 
adres i pieniądze, to gazetkę poślemy. — A. K*i 
rycłńsk!: Za miłą karteczkę uprzejmie dzięku­
jemy, pieniądze otrzymane i zapijana*dio końca 
b. r. — Kwitujemy adlhidr następujących plemię* 
dzy: Kowalski J. T. 2 doi., Mazurek Aloks. 2 
doi., Federowicz S. 1 doi., Ni edzidak Fr. 1 doi* 
Piotrowski W. J. 2 doi., Kret Fr. 1 doi., Sitek 
Stanisław' 1 doi., Wołodkiewicz Wasyl 1 doL, 
Klaska Piotr 10 doi., Molędawski A. 1 tLol, Kru­
czek A. 3 doi., Radwan Fr. 5 doi., Kłaput Jóarf 
5 doi., Biała S. 1 doi., Czerniak 1 doi, Kulczyk 
Wojciech 2 doi. Żmija Winc. 3 doi, Muchniafc 
A. Z doi, Wszalej Jan 1 doi., Kielar Fr, 1 doi* 
Mati-fik Fnamk 1 doi, Zarański Michał 1 dok, 
Dombal A. 2 doi, Sobiś A. 1 frank, Szajnar J. 
2 doi. Noga Andrzej 1 doi, Kichniak Franc. 1 
dtol, Kania Frane. 2 doi, Łyaik Piotr 2 doi. Woj* 
toń Jakób 2 doi, Pyćko Marcin 2 doi, Gwózdl 
Jan 1 doi, ZcLeb Cecylia 1 defl, Ku/aia S. 2 doły 
Szwk d Piotr 2 dolM Matuazyk Lud Tik 1 doL
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• 9pitJoi.tzj;o jĈ sii \ azpbuseui ‘tref sn^ojg *tref i{i| ] 
•d<i —  '5)9OA\0łniną3ui pizpB-^cad tnea oapiui 
oo 'jtzp6ra»id nicrejsapsa o d  Baopsisti =>rzp&ą t p i i  
-od otw 'AinęiiB.wołOU-BZ ewpy :i^sjbmox T  —  ‘»p
BJ BQ <JtTBdJ0ZD^ Butjfon-piłSUO^ OMBl&n Z 
•oirsaidBz f otreta^zJło ‘dm qoj; :z3punv{s$g 3

hHgui ia ia v f : a dd‘ '88 ’JN



J8V „PRZYJACIEL ŁUDIT H T.M J

Miał wapna |
dla celów rolniczy cb •

dostarcza całymi wagonami j
najtaniej |

JÓZEF KARKACH ■
1   r  i \T ̂  L • _ ł * 1 0  iŁwóur, ul. Kościuszki 18.

H S

H^p»puldm i«j»« Unid okr^irw*,
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* • c ii K o I e  j o  vć &  o . . r
Uwaga, imigracja do Kanady nie podlega żadnym 

ograniczeniom.

Dr. Józef Weinheber
specyalista chorób skórnych i wenerycznych, 

po powrocie z wojska ordynuje stale
*w Nowym Sączu 2-3

Plac Kazimierza, naprzeciw Kaplicy szkolnej.

Poszukuję dostawę w agon ow o  2—3

siana i koniczyny
dobrej jakości z dostawą do staeyi kolejowej 

oraz drzewa sosnowego I twardego.
Zo-?OS7,“" : ’ • y  r ■■■ ■> -",vl 162.

A W Y303Y TKACKIE wW
oj POLECA 6

0-0
3M F i r m a :  J ó z e f  J O  R A S Z a
0 p. Korczyna  319  obok Krosna 0
V (Małopolska) 1—3 W

c•m
0 Próbki polecone przesyła po otrzy­ 0

IBii/i maniu 100 Mk., które przy w!ększem 0
zamówienia odlicza się z rachunku.

Skład maszyn rolniczych
akc. Tow. , Trzebinia*

Kraków, ul. Długa Nr. 3
(obok Izby Haadlowo-Przemysłowej) 

poleca
Sieczkarnie, młocarnie, pługi, kuilywatoiy,
biony, kieraty, młynki do czyszczenia zbożs itd.

Sprzedał częściowa i hartowna. A—7

Do sprzedania
Dom stawiany w roku 1914, wysoki, z dużemi 
oknami: dwa mieszkania, komora i siań, dwa 
chlewkt, przy chlewkach wozówka, dookoła płot, 
z żj wym inwentarzem t. zn. krowa, cielę i dwoje 

prosiąt.
Adres: Maksimek Paweł, ziemia Lubelska, pow. 

Biłgoraj gm. Potok wieś Lipiny górna.

Gospodarstwo kompletna
z budynkiem gospodarczym, domem o 3 poko­
jach, 6 i ćwierć mórg pola z całem urządzeniem 
i obsiewem, sadem i ogrodem w Starym Bielska 
na Siąsku natychmiast do sprzedania albo za­
miany. Zgłoszenia do właściciela E iwarda War­
choła w Starym Bielsku 1. 194 za piecem wa­

piennym dawn ej Rak. poczta Bielsko.

Ładne gospouarstwa
dobra rola z budynkami oraz inwentarzem żywym 
i martwym są do nabycia w PeznafUkiedl I n i 
Pomorzu, począwszy od ceny 700 tysięcy marek 

polskich za gospodarstwo —  poleca:
Biuro komisowo, Józef Wąclewskl,

Bydgoszcz, ul. Slenklewloza 20. 5—9
(Na odpowiadł aprcsza się załączyć 8 Mkp.)

DOM ROLN ICZY
ZASTĘPSTWO P.TOŚCIEJOWJMEJ FA33TKI 

MASZYN  ROLNICZYCH 
F. W IC H T E R L E G O  

NOWY SĄCZ, ulica Hoffmanowej L  1
poleca:

filtra ty  kryte jedno i dwukonne zz 1 WLehteiiego, 
Mlocarnla kieratowe z wytrzęsaezami i sitem aa 

kółkach przewozowych, słynni 1 MR 18 Wl- 
chterlego,

Młocarii a ręczne LMK Wi :hterlego, 
Przystawki aniwersiine,
Ko nple.i.a garnitury raiocarnlana z paaanl

skórzanym. Wichtorleg »,
Młynki do czyszczenia zboŁa krajów i, 
Sieczkarnia ręczne 1 kieratowe.
UWAGA! Cenników nie wysy'amy, zaraz zamówić 

i zadatkować, bo zaoasy wyczerpane.

Redaktor odpowi ><LsL m>; Jan Stąpińskt Drukami* Ludowa w KimkowkŁ


